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Konferencje 


r gó . ł 
Ogólnopolska Konferencja! 


Frontu Narodowego 


Dnia 27 sierpnia br. z inicjatywy KC PZPR odby- 
ło się posiedzenie przedstawicieli 
tycznych i organizacji społecznych, na którym posta- 
nowiono zwołać na dzień 30 sierpnia do Warszawy 
Ogólnopolską 
w sprawie kampanii wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


stronnictw poli- 


Frontu Narodowego 
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Uchwała Rady Pan 


a 
wvarszawa, sobota 30 sierpnia 1952 r. s 5)Nr 


207 (25) B Cena 15 gr 


Wykonali zadania Planu 6-lelniego 
według obowiązujących norm 


W szlachetnej rywalizacji o 
tytuł najlepszego w zawodzie 
wyrastają nowi przodujący gór- 
nicy — nowi bohaterowie na- 


zej socjalistycznej Sześci i KIER SE | skie; 
szelasocja styczne szeżciolafki on anie? rębacz chodniko- skiej 


Prawdziwym świętem załogi 
kopalni „Bielszowice“ stał sie 
dzień, w którym przypadające 
na nich zadania 6 lat wykonali 
trzej rębacze ścianowi: Walter 
Otrząsek, Edmund Dering i Je- 
rzy Szymecko. 


Walter Otrząsek jest jednym 
z przodujących rębaczy ściano- 


wych nie tylko v kopalni „Biel- | Beka. 


szowice'*, ale również w całym rocznych wykonali młodzi tado= 


przemyśle węglowym. 
O sukcesie wykonania przed 
terminem 6 norm rocznych do- 


wy kopalni „Sośnica“ — Jan 
Wieczorek. który osiąga syste- 


matycznie ponad 200 proc. 
normy. 
Z kopalni „Pstrowski“ nad- 


szedł nieldunek o wykonaniu za- 


| dań 6 lat przez zespół chodniko- 


kierowany przez znanego 
pracy Pawła 
Razem z nim 6 norm 


wy, 
pizodownika 


wacze Lucjan Krause i Włady= 


|sław Karoń. 


Przodujący  szlifierz Bydgo- 
Fabryki Obrabiarek do 
Drzewa Edward Rauchut 
! robotnik odlewni Fabryki Ma- 


szyn 1  Narzedzi Rolniczych 
„Unia“ w Grudziądzu — Rudolf 
Pasowicz. zameldowali pierwsi 


w przemyśle metalowym Pomo- 
rza o przedterminowym wyko- 
naniu zadań, przypadających na 
nich wedlug obowiązujących 
norm na nkres 6 lat. 


Państwa na okręgi nadaa liczby paie jaka ma być mirad 
z każdego okręgu oraz siedzib okręgowych komisji wyborczych - 


Rada Państwa powzięła następującą uchwałę: 


w przedmiocie ustalenia podziału obszaru Państwa na 
okręgi wyborcze, liczby posłów, jaka ma być wybrana 
z każdego okręgu oraz siedzib okręgowych komisji wy- 


borczych. 
Na podstawie art. 10 ust. 1 ustawy z dnia 1 sierpnia 


WYKAZ OKRĘGÓW WYBORCZYCH 


Nr 
okregu 


UCHWAŁA 


RADY PAŃSTWA 


z dnia 25 sierpnia 1952 r. 


Granice okręgu 


Liczba po- Siedziba 
słów, jaka ma okregowej 
być wybrana somisjł 

w okręgu wyborczej 


1 m st. Warszawa 15 m. st. Warszawa 
pow. grodzisko-mazowiecki 
„ grójecki 
„ nowodworski 
2  „ piaseczyński £ Pruszków 
„. pruszkowski 
m. Pruszków 
m. Żyrardów a det. + 
pow garwoliński Mińsk Ma- 
„ miński 5 zowiecki 
T atwacki f f 
pow. gostyniński 
„ płocki 
46,» płoński 7 Płock 
„ sierpecki 
„ sochaczewski 
n. Płock 
pow. ostrowski 
5  „ pułtuski 5 Pułtusk 
« „wołomiński 3 j 
pow ciechanowski 
„ makowski 
6 „ mławski 8 Przasnysz 
„ Ostrołęcki 
.. przasnyski 4 b. AŚ Ra " 
pow siedlecki 
„ sokołowski 5 Siedlce 
7 „»„ węgrowski 
m. Siedlce 5 gu N h 
8 m. Łódź 10 m. Łódź 
pow. łaski 
9  „ sieradzki 5 Pabianice 
AMO: “Pabianice t 
pow. brzeziński 
„ kutnowski 
3 łęczycki 6 Zglerz 
10 w łódzki 
m. Zgierz 
pow. BA SKOWEAE ó 
radomszczański p 6 
11 3 wieluński Piotrków 
m. Piotrków 
pow. łowicki 
„ rawski 
12 „ skierniewicki B Skierniewice 
m. Tomaszów-Maz. 
pow. bydgoski 
- „ chojnicki 
sępoleński 
13 ć tucholski 7 Bydgoszcz 
„ Wyrzyski: 
c m. Bydgoszcz 
pow. inowrocławski 
» mogileński 
„  Szubiński 
„ toruński 8 Inowrocław 
14 
„ żniński 
m. [Inowrocław 
m. Toruń 
pow. aleksandrowski 
lipnowski 
15 ? włocławski 6 Włocławek 
m. Włocławek $ 
pow. brodnicki 
» Chełmiński 
w grudziądzki 
16 w» rypiński 8 Grudziądz 
„ Świecki 
n wąbrzeski 
m Grudziądz rA 4 
17 m Poznań 6 Poznań 
pow. kaliski 
kolski 
18 ” turecki 8 Kalisz 
m Kalisz AA : 
pow jarociński 
„» kępiński 
19 „ krotoszyński 5 Ostrów 
w»  Ostrowsk! WiIkp. 
= m. Ostrów Wlkp. Hu A 
Ti R 
pow gnieznieński 
„ kon ński 
» Średzki 
20 »  wągrowlecki 6 Gniezno 
» wrzesiński 
m. Gniezno 


1952 r. — Ordynacia wyborcza do Sejmu Polskiej Rze- 


czypospolitej Ludowej — Rada Państwa postanawia: 


1. Dla przeprowadzenia wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej obszar Państwa dzieli się na 
67 okręgów wyborczych. 

2. Granice i numery okręgów wyborczych, liczba po- 
słów, jaka ma być wybrana z każdego okręgu oraz sie- 
dziby okręgowych komisji wyborczych określa Wykaz 
okręgów wyborczych stanowiący załącznik do niniejszej 
uchwały. 

3. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Rady Państwa 
(—) BOLESŁAW BIERUT 


Liczba po- Siedziba 


Nr stów, jaka ma okręgowej 
okręgu Granice okręgu być wybrana komisji 
w okregu wyborczej 
pow gostyński 
„ kościański 
„ leszczyński 
, nowotomyski 
21 f E ARI 7 Leszno 
» śremski 
»  walsztyński 
m. Leszno À 
pow. czarnkowski À 
» chodzieski 
„ międzychodzki + 
» obornicki , 
22 „ pilski tą 6 Szamotuły 
w poznański aj 
» szamotulski 
m. Piła J X 
Pow = > 
ielec 
23 4 konecki 8 Kielce 
_m. Kielce £ 
pow. iłżecki 
» Opatowski 
24 „ sandomierski Y Ostrowiec 
m. Ostrowiec Św, W 
_m. „Starachowice _ d 
pow. kozienicki 
opoczyński 
25 Ś radomski 8 Radom 
_ m. Radom 
pow. jędrzejowski j 
26 n» pińczowski B Jedrzejów 
ea dka włoszczowski A! i 
pow lubartowski 
łukowski 
27 F radzyński 6 Radzyń 
„. bialski 
pow. chełmskł 
» krasnystawską 
28 ” włodawski 5 Chełm 
_—— m._ Chelm + 
pow. biłgorajski 
” nrubieszowski 
hrubi k 
29 „ tomaszowski 1 Zamość 
„ zamojski 
m. Zamość 
pow. Wo” 
U ubelskl 
30 „puławski 8 Lublin 
m. Lublin i; 
pow. E i 
" omżyński 
31 > siemiatycki 8 Łomża 
„ wysoko mazowiecki 
pow. białostocki 
32  „ sokólski 5 Białystok 
sr" m. Białystok 
pow. augustowski 
» ełcki 
n»n gołdapski 
33 »  grajewski B Elk 
„ kolneński 
„  Olecki 
„ suwalski 
pcw. działdowski 
" suski 
w  morąskł 
n nidzicki 
w nowomiejski 
34 » olsztyński 7 Olsztyn 
n ostródzki 
„  pasłęcki 
„ szczycieński 
m. Olsztyn 
pow. bartoszycki 
„  reszelski 
„ braniewski 
» giżycki 
w  iławecki 
35  „ kętrzyński 5 Kętrzyn 
w lidzbarski 
s» mrągowski 
m piski 
„ węgorzewski 
pow. elbląski 
w» gdański 
n kwidzyński 
» malborski 
36 w» sztumski 8 Gdańsk 
»  tczewskł 
m. Elbląg 
m. Gdańsk 
m, Tczew 


Nr 


kręgu Granice okręgu 


Siedziba 
akręgowej 
komisji 
wyborczej 


Liczba po- 
słów, jaka ma 
być wybrana 

w okręgu 


pow. kartuski 
„ kościerski 
„ . lęborski 
Zk starogardzki 
„. wejherowski 
m. Gdynia 
m. Sopot 


8 Gdynia 


pow. białogardzki 
„ koszaliński 
kołobrzeski 
sławieński 
słupski 
Koszalin 
Słupsk 


38 


EPEE 


pow. bytowski 
» człuchowski 
n drawski 
39 „ miastecki 
a  szezecinecki 
„  walecki 


a _ złotowski 


B Koszalin 


4 Szczecinek 


pow gryficki 
» kamieński 
„ nowogardzki 
40 „ Szczeciński 
„. woliński 
Szczecin 


5 Szczecin 


pow chojeński 
„  choszczewskł 
„ Gryfiński 
» łobeski 
41 „ myśliborski 
w  pbyrzycki 
„ Stargardzki 


pow gorzowski 
„ międzyrzecki 
skwierzyński 
rzepiński 
strzelecki 
sulęciński 
„ świebodziński 
m. Gorzów Wlkp. 


42 


4 Stargard 
Szczeciński 


pow głogowski 
»  gubiński 

kożuchowski 
krośnieński 
sulechowski 
szprotawski 
» wschowski 

w Zielonogórski 
„ żarski 

„n żagański 
m. Zielona Góra 


'43 


pow. wrocławski 

44 m. Wrocław 

pow górowski 
milicki 
oleśnicki 
oławski 

= sycowski 
środzki 
trzebnicki 

» wołowski 


3 


45 


s3 š zz 


pow. bystrzycki 
„  dzierżonliowski 
» kłodzki 
„ strzeliński 
„ ząbkowicki 


46 


pow bolesławiecki 
„ jeleniogórski 
n»n  lubański 
47  „. lwówecki 
„ zgorzelecki 
„  złotoryjski 
m. Jelenia Góra 


6 Zielona - 
Góra 


Wrocław 


Wrocław 


"B Kłodzko 


6 Jelenia « 


Góra 


pow jaworski 
kamiennogórski 
legnicki 
lubiński 
świdnicki 
wałbrzyski 
Legnica 
Świdnica 
Wałbrzych 


48 


T Wałbrzych 


pow. głubczycki 
grodkowski 
kozielski 
nyski 
prudnicki 
raciborski 
strzelecki 
Nysa 
Racibórz 


49 


SBOJSBEROS HB 


8 Prudnik 


Liczba po- Siedziba 
Nr słów, jaka ma okręgowej 
kregu Dran ee yok OSI a ETE AWYDNADIS komisji 
w okręgu wyborczej 
pow brzeski 
„ . kluczborski 
„. namysłowski 
A i niemodliński 
50 g oleski 6 Opole 
. „ opolski 
m Brzeg 
m Opole 
m Chorzów 
„ Katowice 
51 „ Mysłowice 8 Katowice 
» Siemianowice x 
„ Szopienice 
m. Bytom Nowy 
52 „ Świętochłowice 5 Zabrze 
„ Zabrze 
pow lubliniecki 
„. tarnogórski, 
53 m Bytom 1 Bytom 
m Ruda Śl. 
pow gliwicki 
z „  tybnicki ią 
R 54 m Gliwice 8 Gliwice 
m. Rybnik 
pow bielski 
» Cieszyński 
55 „ pszczyński 1 Bielsko - 
m Bielsko-Biala Biała 
m. Cieszyn 
pow. będziński 
„ zawierciański 
m. Będzin 
56 » Czeladź 1 Sosnowiec 
„ Dąbrowa Górnicza 
» Sosnowiec 
„. Zawiercie 
pow częstochowski 
57 „ kłobucki 8 Częstochowa 
m. Częstochowa 
58 m Kraków 8 Kraków 
pow krakowski 
myślenicki ) 
59 > nowotarski 6 Nowy Targ 
m. Zakopane 
pow bocheński 
limanowski 
» 
60 „ nowosądecki 6 Nowy Sącz 
m. Nówy Sącz 
pow. brzeski 
dąbrowski 
61 $ tarnowski 5 Tarnów 
m. Tarnów 
pow. oświęcimski 
62  „ wadowicki 6 Oświęcim 
„» żywiecki 
pow. chrzanowski 
63 „ miechowski 1 Chrzanów 
„ Olkuski 
pow. brzozowski 
dębicki 
” 
64 | rzeszowski 6 Rzeszów 
m. Rzeszów 
minenn = O E a a a 
pow kolbuszowski 


mielecki 
65 p nizański 
„  tarnobrzeski 


pow jarosławski 
„ lubaczowski 
» łańcucki 
66 „ przemyski 
„ przeworski 
m. Przemyśl 


5 Tarnobrzeg 


7 Jarosław 


zen nnn w 


pow gorlicki 

» Jasielski 
krośnieński 
leski 
sanocki 
ustrzycki 


67 


zszs32% 


6 Krosno 


Brygady Podkowy i HHanusika w hucie „Florian“ 
przekraczają swoje zobowiązania 


Na uroczystej wieczornicy po- 


zlotowej w hucie „Florian“ 
młodzież podjęła wiele cen- 
nych  zobcwiązań  produkcyj- 


nych. Młodzieżowe brygady za- 
warły szereg umów o współza- 
wodnictwie pracy. Między tn- 
nymi podpisały umcwę o wspól- 
zawodnictwie brygady walcow- 
ników — Hanusika i Podkowy, 
które przystąpiły do szlachetnej 
rywalizacji o dostarczenie pań- 
stwu jak największej ilości 
'walcówki, o podniesienie jako- 
ści produkowanych artykułów. 
Jednym z punktów umowy jest 
również praca w dziedzinie 
przygotowania najlepszej mło» 


dzieży hutniczej do wstąpienia 
w szeregi organizacji zetempow- 
skiej, 


Młodzi  walcowntcy od mo- 
mentu podpisania umowy o 
współzawodnictwie spisują się 
dzielnie, stale przekraczając 
swoje zobowiązania Już w 
pierwszym okresie brygada 
Podkowy, która postanowiła 
wykonywać systematycznie 101,5 
proc. normy — wykonała 118 
proc., zaś brygada Hanusika za- 
miast planowan, b 101,2 proc. 
dawała 114 proc. normy, 


Osiągnięcia te nie przychodzą 
łatwo. Brygada  Hanusika np. 


miała poważne zahamowanie w 
pracy z powodu braku odpo- 
wiedniej ilości wsadów, z któ- 
rych dostawą opóźniały się hu- 
ty Im. Dzierżyńskiego, „Kościu- 
szko“ | „Baildon“, 16 bm. ta sa- 
ma brygada wykonała zaledwie 
30 proc. swego dziennego zobo- 
wiązania ż powodu awarii. po- 
wstałej na skutek niedbalstwa 
kierownictwa walcowni, zbył 
mało  troszczącego się o kon- 
serwację urządzeń. Chłopcy z 
brygady Hanusika nie opuścili 
jednak rąk. Stanęli do prac po- 
mocniczych przy naprawie usz- 
kodzenia. Po trzydnłowym prze- 
stoju agregatów stanęli do nors 


malnej pracy, dając 130 proc. 
normy. 


W  zwlązku z koniecznością — 
coraz lepszego rozłożenia pra- 
cy, umiejętnego zwalczania 
trudności ł zapobiegania tm. od- 
była się ostatnio narada obu 


brygad, 


— Nie zrażając się trudnófcia- 
mi — będziemy niestrudzenie 
walczyć o dalsze podniesienie 
wydajności, zmniejszenie bra- 
ków, o stale podnoszenie swoich | 
kwalifikacji — postanowili na tę || 
naradzie młodzi hutnicy, 


(S. STAS) 


Młodzież pisze o pracy pozlotowej 


NASZYM HASŁ 


Nasza Ojczyzna to tak jakby nasze wspólne gospodarstwo — i za naszą Ojczyznę, 


EM — RÓWNAĆ DO NAJLEPSZYCH! 


za lej 


rozkwit ił szczęście walczyli i umierali najlepsi synowie naszego narodu, o jej szczęście walczy 
swym codziennym ofiarnym wysiłkiem cała klasa robotnicza — za los naszej Ojczyzny staje się 


odpowiedzialna cała młodzież. 


Po raz pierwszy w historii naszego kraju młodzież staje się pełnoprawnym jego 


gospoda- 


rzem. To od naszej pracy zależy dziś potęga naszej Ojczyzny, zależy jej szczęście i rozkwit. 
Toteż młodzież chce zasłużyć namiano młodych współgospodarzy kraju. Z każdym dniem, z każ- 
dą godziną wzmaga się i polepsza praca, rozwija współzawodnictwo i racjonalizatorstwo. Mlo- 
dzłeż czynem dokumentuje swe prawo do miana młodych gospodarzy ukochanej Ojczyzny. 


Oto co pisze w swym liście 
młody traktorzysta z Kostomło- 
tów Piotr Michajluk: „Ukończy- 
łem kurs traktorzystów z wyni- 
kiem bardzo dobrym. Dziś pra- 
cuję jako brygadzista traktoro- 
wy i obrabiam ziemię spółdziel- 
ni produkcyjnych naszego po- 
wiatu. Za dobrą pracę zostałem 
wysłany na Zlot, gdzie widzia 


lleniem przyjęła 


łem wspaniałe budownictwo na-  żowej, realizując Ślubowanie 
szej ukochanej stolicy — War- |podjęła na cześć Konstytucji 

l 
szawy. Widziałem wielotysięczne | szereg zobowiązań. Alina Pa- | 


rzesze młodzieży, która wyraża- | włowska 1 
ła swą niezłomną wolę walki o 
pokój. Wszystkie wiadomości, 
które zdobyłem na Zlocie zobo- 
wiązuję się przekazać swym ko- 
legom i koleżankom. Jednocześ- 


nie melduję, że wraz ze swą bry- 


ju czynem dokumentują swą mi- 
łość do Ojczyzny. Oto co pisze | 
nam korespondent Mirosław Le- 
|wandowski: Młodzież włocław- 
|ska — miasta w którym żył wiel | 
ki bojownik o robotniczą spra-| 
|wę Julian Marchlewski — z 
| wielkim entuzjazmem i zadowo- 


|Młodzież Zakładów Kawy Zbo- 


Jadwiga Grzesiak 
|z brygady im. Konstytucji pro- | 
|dukować będą codziennie o 300 | 
torebek budyniu więcej, co da 'wiązków i czynem tym chcemy 
|26.230 zł oszczędności. Brygada | 
im. Janka Krasickiego będzie 
produkować codziennie 500-am- 


Konstytucję. 


gadą podjęliśmy zobowiązanie 
ukończenia jesiennych orek na 
8 dni przed terminem". 

Jak Polska długa i szeroka 
młodzi gospodarze naszego kra- 


Lat temu kilkaset w Pol- 
sce (a 1 w innych krajach) 
panował zwyczaj, że jeśli 
komuś dowiedziono oszczer 
stwa, wyrokiem sądu zmu- 
szano do tego, by właził 
pod ławę i w obecności 
ławników 4 poszkodowa- 
nego, wszystkie kalumnie 
odwołał, szczekając od cza- 
su do czasu psim głosem. 

Dzłś, jak wiadomo, zwy- 
czaj teh nie obowiązuje, 
i aż dziw, że jeden z au- 
torów audycji „Głosu Ame 


ryki* niejaki Przemysław 
Swięcicki, choć go nikt 
do tego nie zmuszał, sam 


pod tę ławę wlazł. 

Ale posłuchajmy, porów- 
rajmy poprzednie „Głosy“ 
z tym głosem spod ławy: 

„GŁOS AMERYKI“ W 
CZASIE ZLOTU. „hasła 
ogłoszone na Zlot Młodych 
Przodowników wyraźnie 
wskazują do czego reżim 
stara się młodzież polską 
nagiąć 1 zmusić... uczestni- 
cy Zlotu wykorzystali o- 
kazję dla bezpłatnego zwie 
dzenia Warszawy | wyko- 
rzystania paru dni wol- 
nych od pracy...“ 

GŁOS PANA PRZEMY- 
SŁAWA SPOD ŁAWY JUŻ 
PO ZLOCIE: ..rozpoczęło 
się od tego, że na Zlot wy- 
znaczani byli tylko ci, któ- 


pułek aromatu więcej, co da 50 
tysięcy złotych oszczędności. Po- 
nadto młodzież zobowiązała się 


dować boisko sportowe. Ogólna 
wartość podjętych zobowiązań 
wynosi 109.110 zł“. 

A oto list młodzieży z groma- 
dy Jastrzębie w pow. Góra Ślą- 
ska: „Składamy Ojczyźnie i na- 
rodowi meldunek o podjęciu zo- 
bowiązań pozlotowych. Zobowią- 
zujemy się: Oczyścić 300 m. ro- 
wu, przez dwa dni pomagać przy 
zwózce zboża w spółdzielni pro- 
dukcyjnej, wziąć udział w po- 
szukiwaniu stonki ziemniacza- 
nej na obszarze 94 ha. Jako mło- 
dzi gospodarze naszego kraju 
jesteśmy świadomi swych obo- 


przyczynić się do wzmocnienia 
naszej Ojczyzny". 

Wielki pozlotowy czyn pro- 
dukcyjny ogarnia całą Polskę— 
rosną szeregi współzawodniczą- 
cych — coraz to więcej i wię- 


wybierano. Ale kiedy raz 
się mówi, że młodzież je- 
dzie na Zlot żeby uciec od 
pracy, a drugi raz, że na 
ten Zlot przyjechali tytko 
ci, którzy wyrobiń po 200 
procent i 300 procent nort- 
my — a więc bardzo dob- 
rzy pracownicy — dobrze 
byłoby dla podkreślenia 
charakteru wypowiedzi do- 
dać parę tradycyjnych hau 
hau... Żeby już ludzie wie- 
złeli wyraźnie, o co cho- 
dzi... 

Ale posłuchajmy dalej: 

„GŁOS AMERYKI* W 
CZASIE ZLOTU: ..W tych 
masach młodzieży zgroma- 
dzonej w czasie Zlotu nle 
było entuzjazmu... w jej 
zachowaniu przebijała się 
obojętność w stosunku do 
haseł reżimowych...* 


„GŁOS PANA PRZEMY- 
SŁAWA SPOD ŁAWY: 
PO ZLOCIE: ..Ż reżimo- 
wego punktu widzenia im- 
preza się udała... Jedną Z 
najbardziej charaktery - 
stycznych cech młodzieży 
jest brak rozwagi w sza- 
fowaniu własnymi siłami. 
Młodzież ma zawsze ten- 
dencję do trwonienia wła- 
snych "sił. Obowiązkiem 
starszego pokolenia jest tę 
nierozważną energię hamo- 
WE 


,przepracowaó 1.040 roboczogo- 
idzin w akcji żniwnej oraz zbu- 


lepszych. 


hau — co, panie Przemy- 


sławie? 


Ale kiedy już się pod ła- 
wą siedzi, nie od rzeczy jest 
pomyśleć, żeby na przysz- 
łość nie trzeba było drugi 
raz pod tę ławę włazić. 

Choćby z tą troską o to, 
by młodzieży sił starczy- 
ło... 

Starczy, panie Przemy- 
sławie, starczy niech 
pana o to ciasna główka 
nie bolt. Starczy na wybu- 
dowanie własnego prze- 
mysłu, żeby nie trzeba by- 
ło grubych pieniędzy za 
sprowadzane zza grani- 
cy maszyny płacić... 
starczy na postawienie 
setek nowych szkół, by 
„nierozważna młodzież" 
miała się gdzie uczyć, star- 
czy na rozbudowę sieci do- 
mów wczasowych, boisk, 
domów kultury, parków, 
by młodzież ta miała gdzie 
nabłerać sił i tężyzny. Star 


czy na wykonanie całego 
Planu 6-letniego. 
I różne psie głosy na 


tempo tej pracy będą mia- 
ły akurat taki wpływ, ja- 
ki miały wszystkie do ku- 


py wzięte audycje wa- 
zyngtońskie, londyńskie, 
watykańskie, zachodnio - 
niemieckie — ile ich tam 


wszystkich jest — na prze- 
bieg Zlotu. A jakt to był 


, 


W Hucie Stalowa Wola, na 
zebraniu wydziałowym młodzież 


zobowiązała się wykonać plan 


roczny 14 dni przed terminem, 
wzywając jednocześnie 
współzawodnictwa młodzież in- 
nych wydziałów. 


W odpowiedzi na wezwanie 
młodzież Wydz. Mech. postano- 
wiła plan roczny wykonać 15 dni 
przed terminem, założyć cztery 
brygady szturmowe, 3 brygady 
kontrolne oraz 6 brygad produk- 
cyjnych. 


Liczne zobowlązania produk- 
cyjne podejmuje również mło- 
dzież wiejska. 


W gromadzie Kościna, pow. 
Lańcut młodzież zobowiązała się 
zorganizować 4 zetempow- 
skie trójki skupu zboża. Na ze- 
braniu tym młodzież postano- 
wiła zorganizować brygadę 
żniwno-omłotową. 


Coraz lepiej rozwija się pra- | 


ca kół zetempowskich na wsi, 
zwiększa się agitacja za spół- 


|dzielczością produkcyjną. Młodzi | 
gospodarze Ojczyzny coraz lepiej 


rozumieją że tylko 
darce kolektywnej 
szłość wsi. 


w gospo- 
leży przy- 


Na zebraniu zetempowskim 
w Rawiczu kol. Kapłon wraz ze 
swą brygadą traktorową zobo- 
wiązał się ukończyć orki jesien- 


Ine na 6 dni przed terminem. 


cej młodzieży dołącza się do naj- | Również brygada kol. Grześko- 
| 


wiaka ukończy orki jesienne na 
8 dni przed terminem oraz za- 
oszczędzi na każdym ha 1/2 kg 
paliwa. Ponadto młodzież posta- 
nowiła powołać grupę propa- 
gandową, która będzie wśród 
młodzieży wiejskiej szeroke pro- 
pagować I tłumaczyć wyższość 
gospodarki kolektywnej. 


Młodzież realizując Ślubowa- 
nie rozumie, że przez wykona- 
nie podjętych zobowiązań przy- 
spiesza realizację wielkiego Pla- 
nu, który zmieni oblicze naszego 


do 


państwa — przyśpieszy budow- 
nietwo socjalizmu. 

Rosną szeregi współzawodni- 
czących, rozszerza się front wal- 
ki — odnosimy coraz większe 
t liczniejsze zwycięstwa. 

Ale jeszcze nie wszędzie jest 
dobrze. Są jeszcze koła zetem- 
powskie, które pracują słabo, 
nie wszędzie jeszcze organizacje 
zetempowskie potrafią dobrze i 
skutecznie kierować całą mło- 
dzieżą. Świadczy o tym list kol. 
Baltazara Sulikowskiego z Woj- 
ciechowa pow. Oleśnica: „Koło 
nasze pracuje, ma już pewne o- 
siągnięcia, ale mogłoby i powin- 
no pracować dużo lepiej. Zasad- 
niczym błędem jest to, że pra- 
cuje tylko sam zarząd, a nie po- 
trafi do pracy zachęcić wszyst- 
kich członków Koła i dlatego 
praca pozlotowa jest u nas zu- 
pełnie zaniedbana". 


List ten wymownie świadczy 


o głębokiej trosce o to, aby 
wszystko szło w naszej pracy 
dobrze, aby nie było braków i 
niedociągnięć, aby równać do 
najlepszych. 

Na straży naszej Ojczyzny, na 
straży naszych osiągnięć stoją 
młodzi robotnicy i chłopi w żoł- 
nierskich mundurach.. Oto co 
pisze szeregowiec Janek Kulig: 
„My, żołnierze  Odrodzonego 
Wojska Polskiego będziemy na- 
dal podnosili swój poziom wy- 
szkolenia bojowego 1 polityczne- 
go. Również i dla nas żołnierzy 
Zlot frwa nadal. I nie zawiedzie- 
my naszego przyjaciela i towa- 
rzysza Bolesława Bieruta. W 
dalszym ciągu będziemy wzmac- 
niać, poprzez wzmożone szko- 
lenie bojowe i polityczne, siłę 
naszej ukochanej Ojczyzny”. 

We wszystkich Hstach, we 
wszystkich zobowiązaniach prze- 
wija się jak złota nić uczucie 
miłości do Ojczyzny. Te wszyst- 
kle zobowiązania — to wielka 
przysięga na wierność Ojczyźnie. 


MIECZYSŁAW GÓRSKI 


Z prasy: 


Federalne Biuro Śledcze (amerykańskie gestapo) planuje utworzenie 
dzynarodowej policji“. 


„mię- 


— Powiedzcie mi, proszę, 


w jakie; walucie będziecie 
brać łapówki? 


„Krokodyl”. Rys. B. Jefimow 


Tam, gdzie pieniądz wygrywa wybory (2) 


„BOSS” DECYDUJE 


Pieniądz decyduje o tym, 
kto w Stanach Zjednoczonych 
zostaje kandydatem na prezy- 
denta !. Pieniądz decyduje tak- 
że o tym, kto w Stanach Zjed- 
noczonych zostaje kandyda- 
tem na senatora i na burmi- 
strza. Pieniądz decyduje o 
tym, kim będą kandydaci na 
radców miejskich, ławników, 
inspektorów, sędziów, proku- 
ratorów i całą rzeszę innych 
funkcjonariuszy pochodzących 
z wyborów. 

W dniu wyborów Ameryka- 
nin głosuje jednocześnie na 
kilkuset kandydatów Ww 
Chicago aż na 2500. Najczę- 
ściej nazwiska kandydatów są 
mu zupełnie obce. Patrząc na 
listę długości prawie metra, 
wyborca czuje się jak dziecko 
zagubione w dżungli. Jasne, że 
tego rodzaju wybory nie mo- 
gą być aktem rozwagi, wybor- 
ca głosuje „na ślepo”. I do tej 
dezorientacji głosującego zmie- 
rza właśnie amerykański sy- 
stem wyborczy. 

Kto układa te metrowe ta- 
siemce list wyborczych w 
Ameryce? Kto wysuwa kan- 
dydatów na rozmaite stanowi- 
ska? 


w odpowiedzi zacytujemy ar- 
tykuł, który ukazał się w 
sierpniowym numerze reakcyj- 
nego miesięcznika amerykań- 
skiego „Companion“. 


Autor artykułu 
Whitman pisze: 


„Kto wybiera kandydatów, 
na których głosujecie w dniu 
wyborów? Tajny rząd naj- 
bardziej potężnych ludzi w 
Ameryce — ludzi, których 
nazwisk prawdopodobnie ni- 
gdy nie słyszeliście... 

Oni rządzą okręgami wy- 
borczymi w mieście i na 
wsi. Oni decydują o tym kto 
będzie waszym burmistrzem, 
kto będzie wychowywał wa- 
sze dzieci, kto wyrokować 
będzie w sądach, kto będzie 
kierował policją, kto zajmo- 
wać się będzie opieką spo- 
łeczną i kto w Waszyngtonie 
układać będzie prawa...“ 


»Oni“ to, „bossowie“ partii 
demokratycznej i republikań- 
skiej, szefowie potężnych ma- 
chin wyborczych, które przy 
pomocy przekupstwa, fal- 
szerstw i terroru, decydują o 
wynikach wyborów. „Oni“ 


Howard 


Trzeba przyznać, że autor 
artykułu w „Oompanion“ ata- 
kując „bossów“ nie atakuje 
tych, którzy „bossom“ rozka= 
zują. Na to reakcyjne pismo, 
jakim jest „Companion“ nie 
mogłoby sobie pozwolić. Ale 
wystarcza i to, o czym „Com- 
panion“ pisze. Bowiem Whit- 
man, nie zadawalając się o- 
gólnikami, z osobistego do- 
świadczenia podaje przykłady, 
w jaki sposób działa „tajny 
rząd“ wielkokapitalistycznych 
„bossów. 


„Chociaż wszystkie ma- 
chlojki związane z polity- 
kierstwem są dość pow- 
szechnie znane, to jednak 
poznanie z pierwszej ręki, w 
jaki sposób działa tajny 
rząd, jest zaskakujące. Przy- 
znaję się — pisze Whitmdn, 
że byłem zaskoczony, kiedy 
słyszałem jak „boss“ partii 
w Ohto powiedział przez te- 
lefon: „Przywieziemy z so- 
bą kandydatów. Będziecie 
mogli na nich : popatrzeć i 
całą sprawę załatwić od rę- 
ki. Później ich już wsunie- 
my na listę". 


W taki sposób wysuwani są 
kandydaci w Stanach Zjedno- 
czonych od najniższych do 
najwyższych stanowisk w 
państwie. Istnieją oczywiście 
zebrania przedwyborcze, gdzie 
— w teorii — można nad róż- 
nymi kandydaturami dysku- 
wać i nawet — w teorii — 
wysuwać niezależnych kandy- 
datów. Ale to tylko teoria. W 
praktyce, jak pisze Whitman, 
dzieje się inaczej. 


„Co się dzieja rzeczywi- 
ście? Sędzia James M. Dou- 
glas z St. Louis, stary wyja- 
dacz polityczny.. tak po- 
wiedział o zebraniach przed- 
wyborczych: „Nazywa się to 
wyborami, ale faktycznie 
„bossowie* wyznaczają kan- 
dydatów 1 zwykle nie ma 
opozycji...*. 


„Tajny rząd nie chce, aby 
wiedziano, w jaki sposób 
pracuje. Ukrywa on się w 
znaczeniu dosłownym. Wi- 
liam E. Buder, prezes sto- 
warzyszenia prawników St. 
Louis i b. komisarz wybor- 
czy powiedział do mnie: 
„Pewnego wieczoru wysze- 


wyborcze nie ekcą, aby zła- 

wili się tam nieproszeni 

Dlatego ukrywają się. Im 

mniej, tym lepiej. Tylko 

zaufani „bossów“ są mile wi- 
dziani. Wówczas robią oni 

z zebraniem co im się żyw- 

nie podoba“. 

„Wybory wygrywa się na 
zebraniach przedwyborczych 
—zwykł mawiać b. guber- 

nator stanu Missouri, Lloyd 

Stark. Później, „bossowie“ 
mogą z całą perfidią nawo- 
ływać ludzi do udziału*w 
głosowaniu. Myślą sobie oni 
przy tym: „Myśmy dokonali 
już wyboru. Teraz głosuj- 
cie", 

Oto jak w rzeczywistości 
wyglądają osławione „wolne 
wybory“ w Stanach Zjedno- 
czonych. Amcrykanin może 
głosować jak chce, ale tylko 
na kandydatów, których wy- 
brał „boss“, polityczny sługa 
miejscowych magnatów. Pro- 
sty Amerykanin, robotnik lub 
farmer, nie ma absolutnie żad- 
nego wpływu przy wysuwaniu 
kandydatów. Wybory w Ame- 
ryce, to loteria, której wynik 
zawsze jest znany z góry. Czy 
wygra jeden kandydat „bos- 
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Wartownicy spojrzeli po sobie niespokojnie. 3) cello się do przodu. Czarniawy strzelił na postrach. 


— Trzęba ją złapać, bo jeszcze nam kogo na 
kark sprówadzi — strwożył się czarniawy i nurk- 
nał za nią. 

Krystyna biegła na oślep. Serce biło jak osza- 
lałe, tornister tłukł się boleśnie pc plecach — ale 
ona zaszczuta, półprzytomna niczego już nie od- 
czuwała. Nie dostrzegła nawet, jak skończyły się 
owe zarośla, kaleczące, orzące boleśnie twarz i rę- 
ce, i ona sama znalazła się nieoczekiwanie u wej- 
ścia do ich domowego ogródka. Po środku drzew 
i zagonów stała zczerniała, płonąca jesienią od li- 
ści dzikiej winorośli altana. Pobiegła więc do niej, 
jak malutka strwożona mysz, aby ukryć się jak 
najprędzej przez śmierć wróżącym światłem dnia. 

Ale wówczas właśnie dojrzał ją miotający się 
bezradnie wśród zarośli czarniawy bandyta. Pod- 
niósł do ramienia maszynowy pistolet. Nad głową 
Krystyny złowróżbnie zaszumiało powietrze. Zam- 
knęła oczy z przestrachu i już nie wytrzymała — 
zapłakała przeraźliwie, boleśnie... 

Ludzie podchodzili do niej z kilku stron naraz. 

Niektórzy w mundurach, inni przepasani tylko 
migotliwymi taśmami pocisków po wojskowemu — 
ale w oczach wszystkich paliło się naprzemian 
zmęczenie, wściekłość i obawa. 

— Kto ty? — doskoczył czarniawy. 

— Krystyna Kubalanka — wyszeptała przerażo- 
na dziewczyna. 

— A gdzie ojciec? 

— Nie wiem gdzie tatuś, pewnie w domu... 

— Ech, ty! — wściekł się znowu  czarniawy 
iz rozmachem uderzył ją w twarz. 

— Mów prawdę armii polskiej! 

Krysia zaszlochała przez chwilę i zamilkła. Po- 
czuła krew w ustach. Podniosła na oprawcę zwil- 
gotniałe oczy: 

Żołnierz polski, nie bije dzieci — odpowie- 
działa przerywanym głosem. 

Do czarniawego podszedł jeden z kamratów. 

— Daj pokój, głupia jeszcze i nic nie rozumie... 

Ale z góry w susach zbiegał czerwony ze zmę- 
czenia dowódca. 

— Co tutaj się dzieje u diabła, co za zbiegowi- 
sko? — krzyknął 

Czarniawy wysunął się do przodu: 

— Córka tego komunistycznego prowodyra 
zaraportował służbiście. 

Dowódca podszedł do dziewczyny. Obejrzał ją 
od stóp do głowy. Krystyna drżała z przestrachu, 
ale milczała 

— Pobawcie się z nią po naszemu — powiedział 
w końcu, ocierając pot z czoła jak drwal utru- 
dzony całodzienną pracą. 


` 


lzy Pro 


— Cała rodzina — to wszystko wściekłe psy. 
„Kaktusa* nam zabili przed chwilą... 

Czarniawy pobielał na twarzy: 

— Boże, „Kaktusa'! — wyszeptał. 

Dowódca przyjrzał mu się ze współczuciem w 
oczach: 

— Żal cię gryzie? — zapytał — Pobaw się z tą 
małą na rewanż. I cjcu i innym zaraz rury zralę- 
kną, kiedy zobaczą, że z nami nie przelewki... 

— Przecież to dziecko — krzyknął w trwożnym 
zdumieniu ten sam, młody, obrończy głos. — Co 
chcesz z nią robić na miłość boską! 

Czarniawy uśmiechnął się: 

— Już ty się nie bój, cnoty jej nie odbiorę... 

Podszedł do stojącej nieruchomo, jakby wrosłej 
w ziemię dziewczyny. Jednym ruchem zerwał jej 
z pleców tornister z książkami i cisnął w twarz. 

— Masz, naźryj się swojej bolszewickiej mądro- 
ści — zasapał podniecony. 

Dalej słychać już było tylko urywany, coraz 
głośniejszy krzyk dziewczyny i głuchy łomot ude- 
rzeń zadawanych krzepką ręką rozwścieczonego 
mężczyzny. Krystyna słaniała się przez chwilę, 
a potem upadła, zwinęła się w kłębek jak szcze- 
nię I cichutko popiskiwała. 

Teraz czarniawy, strudzony już co prawda nle- 
co, począł dla odmiany jak wprawny piłkarz 
wymachiwać nogami. 

Z ogromnej migotliwej dali dobiegł Krystynę 
spokojny, straszny głos: 

— Zostaw jej jeszcze trochę. Trzeba ! innych 
postraszyć, Niech wiedzą, co łm grozi jeśli zadrą 
z „Płomieniem*. 

Ktoś chlusnął na nią znowu wiądrem zimnej 
wody. Czerwona fala krwi odpłynęła sprzed oczu. 

— Wstawaj! 

Kolba dopomogła. Mała znowu zapiszczała jak 
dziecko zagubione w ciemności. 

— Wstaję, już wstaję. Nie bijcie mnie już, nie 
bijcie, Boże, Boże, za co? 

Czarniawy splunął z pogardą: 

— Nie wzywaj tylko boskiego tmienła nada- 
remnie, ty.. — zamierzył się znowu wyciorem 
od karabinu, 


Krystyna, zataczając się, powstała. Zaraz uczy- 
nili jej przejście między sobą. Czarniawy pod- 
szedł do milczącego pochmurnie dowódcy dru- 


żyny: 

— Czy odmeldować się majorowi? — zapytał 
służbiście. 

— Nie trzeba — odpowiedział tamten, nie pa- 


trząc na niego. 

— Rób swoje, a to ja załatwię... 

Odwróc'ł się od niego. Był wściekły z powodu 
nieudanej. akcji, Poza tym patrzył zawistnie spod 
oka na czarniawego. — Świnia bo świnia — ale 
„Płomień“ takich właśnie bezwzględnych do koń- 
ca — lubi. Na takich ludzi-staw'a. Ich torytuje 
przy każdej nadającej się okazji. 

— Rozkaz! 


VII 


N'e na darmo miał Piotr partyzanckie. praw- 
dziwie orle oko. W lot odróżnił regularnego żoł- 
nierza od bandyckiej zbieraniny. W lot zrozumiał, 
kto się panoszy po wioskowej drodze. Jak tylko 
dostrzegł pierwszy połysk broni, obrócił się nagle 
na pięcie jakby trzasł w niego piorun, wpadł do 
domu. trzęsącymi slę ze zdenerwowania rękami 
zaryglował drzwi. 

W głowie tłukła się niespokojna, zła myśl — 
przypomniało się opowiadanie Marcyśki. 

— Kubalów pewnie już wszystkich wymordo- 
wali... 

Zatrząsł się z rozpaczy i gniewu. Wpełznął pod 
łóżko. Wyciągnął ze schowka swój karabin par- 
tvzancki, ładownicę, spojrzał na nie j twarz wy- 
krzywił gorzki uśmiech: broń cała była pordze- 
wiała, dobra dla postrachu na wróble, ale nie 
do walki. Złapał przecież karabin za lufę, jak ma- 
czugę i pełen obaw, a przecież pchany jakąś wiel- 
ką, przemożną siłą podszedł powoli do okna. Sta- 
nął z boku tuż za rzędem rozkwitłych pelargonii, 
za muślinem firanki. 

Tumult przybliżał się. Piotr wyciągnął śmielej 
szyję. i nagle aż zatoczył się, cała krew odpły- 
nęła mu od twarzy. 

Środkiem drogi szła Krystyna. Nieprawda, nie 
szła, bo upadała co chwila na kolana, by pod- 


NA ŻYCIE GARE ssa 


nieść się w nowym ataku bólu, podbiec słania- 
jąc się kilka kroków | znowu przypaść do drogi. 
Wreszcie po którymś z kolei upadku nie dała 
rady powstać. Wtedy kolby postępujących ludzi 
zaczęły na nowo drzeć jej ciało boleśnie a umie- 
iętnie, aby nie pogruchotać przed czasem. Pełzała 
więc już tylko na czworakach, krzycząc prze- 
nikliwie. 

Piotr chwiał się na nogach, ale nie próbował 
nawet odejść od okna. Zdawało mu się, iż usta 
mordowanego dziecka krzyczą tylko jedno, wo- 
łają tylko jedno: 

— Ratuj, wujku Piotrze! Ratuj! 

Twarz poczęła mu płonąć, jakby od zatłoczo- 
nej zbrojnymi ludźmi drogi buchał płomień. 

— Niech będzie co chce.. — Rozpaczliwie za- 
repetował zamek. Ze zgrzytem ustąpił. Sięgnął 
niezdarnie do ładownicy. Ręka na chwilę jakby 
znieruchomiała, a potem poczęła wściekle drzeć 
skórę. W ładownicy Piotra nie było ani jednego 
naboju. Zatoczył się, upadł w kącie na kolana, 
przyłożył rozpaloną głowę do wezgłowia łóżka. 

— Gdzie ja jestem, gdzie ja żyję — szeptał 
bezradny, i czego oni chcą od nas, od naszych 
dzieci? 

Nie śmiał spojrzeć na okno, na martwą, bez- 
użyteczną broń. w 

Przy policzku poczuł chłodny krągły przedmiot. 
Podniósł głowę. Na łóżku leżały równym rzędem 
lśniące chłodnym światłam, jakby ubarwione 
krwią — jabłka. Złożył je tutaj, co ładniejsze z 
samego rana. 

Pociemniało mu w oczach z wściekłości | żalu, 
ale machinalnie wziął iedno z nich. 

— Dokąd ja zaszedłem, gdzie zbłądziłem? 

Błysnęły mu oczy. Jabłko ciśnięte z siłą roz- 
prysło się po całej ścianie. Pisk męczonej Kry- 
styny cichł coraz bardziej. 

Czarniawy zawlókł Krystynę na próg szkoły. 
Z młodej, radosnej dziewczyny pozostał krwawy 
strzęp. Spędzeni z wioski ludzie patrzyli na to 
widowisko w głuchej ciszy Czasem tylko wróbel 
zdziwiony zaćwierkał, wiatr w zagajniku liśćmi 
zaszumiał niespokojnie... 

W końcu jednak ludzie nie wytrzymali. Twarze 
im zmroczyła nienawiść. Kilku śmielszych rzu- 


Podskoczyło mu kiiku kamratów w sukurs. Sam 
jednak rozglądał się niepewnie Dojrzał Krystyną. 
Jak ślepiec obmacywała drzwi szkolne. 

Czarniawy obrócił się do tłumu: 

Narodzie chrześcijański wołał. Oto córka 
komunisty, który szykował broń i kule na żołnie- 
rzy Narodowych Sił Zbrojnych, na rycerzy Pana- 
jezusowych! ° 

Zahuczały na drodze kopyta. Zza zakrętu wy- 
skoczył na siwym koniku, w mundurku jak spod 
igty, z nahajką przy siodle — sam major. 

Czarniawy podskoczył służbiście. Ale tamten 
tylko, wskazując na Krystynę machnął przyzwa- 
lająco ręką. 

Oprawca uniósł z ziemi dzłewczynę czarną jak 
słup zwęglonego drzewa, otworzył jej ciałem 
drzwi do klasy, akurat tej, w której się uczyła, 
kiwnął ręką na kamratów. 

Wspólnie położyli ją na ławkę i w milczeniu 
dobili kolbami. Potem jeszcze dla pewności, a mo- 
że dia zabawy, podziurawili jej brzuch bagnetami. 
Ojciec potem te rany całował | liczył. Było ich 
dwadzieścia siedein. 

Zmachali się więc setnie. Po wykonaniu roboty 
spojrzeli wyczekująco na swego dowódcę. 

Ten przypomniał coś sobie: 

— Poczekajcie jeszcze trochę. chłopaki... 

Wyrwał z zeszytu Krystyny kawał papieru Na- 
pisał na nim słów kilka. Następnie sięgnął do 
chlebaka i wyciągnał malutką, zgrabniutką pie- 
czątkę metałową. Nie miał pod reką tuszu więc 
długo a starannie chuchał w jej żelazny, wyryty 
misternie napis. W końcu z namaszczeniem przy- 
bił na kartce. Objął jeszcze raz bacznym wzro- 
kiem rozjaśnioną, zapadłą po zgonie twarz Kry- 
styny, pustą ale duszną od pofełnionego mordu 
salę szkolną. 

— No, nareszcie wszystko w porządku — po- 
wiedział uspokojony. 

Ludzie przed szkołą stali po dawnemu nieru- 
chomi, zda się zastygli w przerażeniu i lęku. 

Spojrzał na nich z pogardą: 

— Tchórzliwe bydło! pomyślał. 
powiedział tak: 

— Widzieliście, że my bić i zabić, jak zajdzie 
tego potrzeba — umiemy! Niech więc was ręka 
boska broni pójść do ORMO albo trzymać broń 
w domu. Jak tylko dowiemy się o tym — z każ- 
dego, z całej jego rodziny, taką samą marmoladę 
zrobimy, jak widzieliście. Zrozumiano? 


A głośno 


(c. d. n.) 


Drukujemy dziś pracę konkursową kol. 


Adama Barona 


delegata na Zlot, studenta Akademii Medycznej we Wrocławiu, 


b. oficera I Armii W. P. Autor pisze.o swoich dwóch 


spotka- 


niach z Warszawą (w r. 1945 i 1952), o tym jak imię towarzy- 
sza Bieruta nierozerwalnie związane jest z odbudową naszej sto- 


licy. 


ę 


Mariensztacie, szeroko otwiera- 
łem oczy i z trudem rozumia- 
łem to, co stało przede mną — 
młode, zwycięskie, pełne słońca 
i uśmiechów, nowe, zaklęte mi- 
łością — miasto. Powoli zaczy- 
nałem rozumieć: — tylko potęż- 


Gdy 17 stycznia 1945 roku sto- Zapadał wczesny, zimowy k ` 1 NIE 
lica Związku Radzieckiego salu- | zmrok. I wtedy nastąpiło coś o nA TE WARE OW 
towała salwami swoich dzia? najmniej oczekiwanego: czło- MEOW TPOL 3 y 


wojska I-go Białoruskiego Fron- 
tu | wojska I Armii WP, na 
prawym brzegu Wisły, koło zer- 
wanych przęseł mostu stała 
grupka ludzi z wytężeniem wpa- 
trując się w coś, co nosiła nie- 
Edyś dumną nazwę stolicy Pol- 
ski, a czego w żaden sposób nie 
umieli teraz rozpoznać, 


Zeszliśmy na lód i przez za- 
marzniętą rzekę powoli posuwa- 
liśmy się ku tej przerażającej 
ciszy. Na lewym brzegu, na Sol- 
cu leżały skurczone trupy pow- 
stańców i żołnierzy z desantu I 
Armii. przysypane cienką war- 
stewką śniegu. A potem droga 
prowadziła dalej i dalej. Tylko 
czym szliśmy — do dziś nie po- 
trafię powiedzieć. Ulicami? 
mie, bo ich nie było. Jakieś po- 
tworne, milczące. biało-szare u- 
sypisko cmentarz miasta. 
Spod czerwonych wynurzających 
się ze śniegu cegieł sterczały w 
popielate, styczniowe niebo, jak 
maszty zatopionego wraku, zar- 
dzewiałe trawersy. Czasem bli- 
żej, w odległości kilku kilome- 
trów podnosił się czarny słup 


li przejścia. 


wiek, którego znałem już z Lu- 
blina, w granatowym płaszczu i 
barankowej czapce podniósł gło- 
wę i powiedział trochę rwącym 
się, ale stanowczym głosem: 
„Zostajemy tutaj, odbudujemy 
Warszawę!“ W pierwszej chwili 
nikt z nas nie odezwał się. W 
słowach Jego było coś z przysię- 
gi kościuszkowskiej, coś z echa 
wystrzałów „Aurory*, tylko, że 
to co On mówił zdawało się być 
w owej chwili takie nierealne. 
Myśląc, że nie dosłyszeliśmy po- 
wtórzył głośniej: „Zostajemy tu- 
taj, zostajemy!“ — szare oczy 
świeciły upartym blaskiem. 


Wkrótce po tym wyjechałem 
» Warszawy, a następnie osie- 
dliłem się we Wrocławiu. 

x * 


16 lipca 1952 roku zawiado- 
miono mnie. że jadę na Zlot. 
Do Warszawy! Koledzy moi po 
powrocie przywieźli różne wra- 
żenia. różne wzruszenia. Ja mia- 
łem tylko jedno. coś, czego nie 
potrafię określić inaczej, jak: 
miłość. Chodziłem po Mu- 


to, co zostało na zawsze w mych 
ocząch. Wśród największych 
wzruszeń zachowanych w pa- 
mięci zostanie jedno, jak gwiaz- 
da promienna, niezapomniany 
blask tkliwości, bukiet białych 
róż. wyznanie gorące murarzy 
warszawskich — M D M. 


To. co ujrzałem przeszło naj- 
bujniejszą wyobraźnię — każdy 
blok, każdy filar. każdy gzyms. 
każda płaskorzeźba były wypie- 
szczone w marzeniach budowni- 
czych tego miasta. Oni widzieli 
Ją już wtedy taką piękną i sło- 
neczną, wtedy w dni grozy, bólu 
i zwątpienia. 


Czułem jak rodzi się we mnie 


wielka, słuszna duma, że to 
wszystko, ten rozmach, te sze- 
roko planowane ulice i place 


I siebie: „Pamiętam Ciebie, Towa- | 


zrodziła myśl polskiego murarza | musisz kochać Warszawę. 
i uczonego. Że tylko w naszych 


entuzjastycznych czasach może 
się zrodzić takie piękno: młode, 
słoneczne, socjalistyczne miasto. 


Trzeciego dnia Zlotu stałem u 
zbiegu Marszałkowskiej i Alej i 
powtarzałem słąwa wielkiego zo- 
bowiązania. Wtedy też o Nim 
myślałem, o dobrym, mądrym. 
Człowieku, 
szą młodość. 


Potem szedłem w białej, wro- 
cławskiej kolumnie. Nad głowa- 
mi chusty i kwiaty, kwiaty ij 
gołębie, białe, białe jak śnieg. 
Patrzyły na nas mury placu. | 
który w dniu tym otrzymał imię 
Karty Szczęścia naszych dni. 

I wtedy zobaczyłem Go zno- 
wu, śmiał się do nas i machał 
ręką. Krocząca kolumna hucza- 
ła Jego imieniem. Stał na try-| 
bunie. a ja cicho mówiłem do| 


rzyszu, pamiętam Twoje oczy, 
gdy mówiłeś w ten ołowiany, 


| ręcej powtarzała to imię: 
.BTE-RUT! BIE-RUT! BIE- 
REING 


ja wszystkie oczy były jeszcze od- 


|który tak bardzo pokochał mia- 
| sto, 


który prowadzi na- | świeciło coraz mocniej. 


myślałem o tej niezapomnianej 


styczniowy zmrok — .zostanie- 
my! Odbudujemy!* — miałeś ra- 
cię, Towarzyszu. Jak bardzo | 


Brygadzie młodzieżowej w PPRK-9 w Krakowie 


Ko- 
lumna coraz mocniej, coraz go- 


Trybuna była daleko w tyle, 
wrócone ku Niemu, ku Temu, 
to Słońce 
po obu 
stronach ulicy stałv małe dzie- 
ci rzucały nam kwiaty | 
Dziewczęta i chłopcy śmieli się. 
ale oczy były mokre... 


jasne miasto. 


Po powrocie do Wrocławia 
napisałem wiersz — nazwałem 
go „List“ W drugiej zwrotce 


chwili, tam na MDM-ie, na Pla-| 
cu Konstytucji, o chwili przed | 
Nim — Twórcą Konstytucji: 


„Domy już południe złoci, 
Tętni dobry, młody blask — 
Popatrz w okno, tam nadcho- 
dzi 
Najpiękniejszy z wszystkich — 
czas!“ 


ADAM BARON 
(Wroclaw) 


Współzawodnicetwo złotowe trwa 


Młodzież huty „Stalowa Wola" 
wzywa młodzież WSK w Rzeszowie 
do socjalistycznego współzawodnictwa 


(Dalekopisem bd własnych korespondentów) 


Z każdym dniem wzmaga się i 
dzieży realizując ślubowanie złotowe polepsza swe wyniki w pracy. 


rozszerza 


współzawodnictwo poziotowe. 


Coraz więcej mlo- 


Coraz więcej brygad 


młodzieżowych, a nawet zakładów pracy podpisuje między sobą umowy o współzawodnictwie. 


Plan roczny na 14 dni 


przed terminem 


Miodzież huty „Stalowa Wo- 
la“ podjęła wiele zobowiązań 
pozlotowych, których 
poważnie przekracza zobowią- 
zania przedzlotowe, oraz we- 
zwała młodzież Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie do podpisania umo- 
wy o socjalistycznym współza- 
wodnictwie. W liście młodzieży 
huty „Stalowa Wola* do mło- 
dzieży WSK w Rzeszowie czy- 
tamy: „Rozumiejąc ważność za- 
dań postawionych 
przez Zlot Młodyth Przodowni- 
ków i Pierwszego Obywatela 
__ Bolestawa Bieruta, rozumiejąc 


potrzebna jest pomoc 


Bronisław Pająk, pomocnik 


dymu — saperzy rozminowywa- | ranowie i „Mirowie. Powiślu i| operatora bazy sprzętu PPRK-9 
| Starym Mieście, Trasie W-Z ilw Krakowie, po powrocie ze 

=. PM 2 CPR CE | ZIORi*Odi razu zabrał sie" do. 

dzieła, Tłumacząc to „na ną- 

sze“: porozmawiał z Lebdą, So- 


Niewzruszony przewodniczący 


W Olkuszu nad kanalem odprowadzającym ścieki z Fabryki Naczyń 


Emaliowanych jest dzłucawy most. 
Zdarza się częsta, 


że mieszkańcy przechodzący wieczorem przez most 


wpadają do wody ! kaleczą się. Dlatego też wielu z nich zwracało się 
niejednokrotnie do przewodiicząccgo MEN z prośbą o spowodowanie 


zreperowania mostu. r : 
Mimo wielu próśb 1 żądań przewodniczący jest niewzruszony — pole- 45 kie Oi ib ranie. 
cenia zreperowania mostu — nie wydał dotychczas, całą Drygadą, 
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PRZEWODNICZĄCY MRN: 


= No i czego oni ode mnie chcą? Przecież umożliwiam 


fm ochładzającą kąpiel. 


ŻZejęli się... 


dów Wytwórczych Urządzeń Ra- 
diowych, która obecnie odpowia- 


Wiemy wszyscy, jak cenne są 
wszelkie odpadki użytkowe, mię- 

zy innymi makulatura — pisał 
do nas nasz czytelnik Roman 
Białogoński z Dolnośląskich Za- 
kładów Wytwórczych Urządzeń 
Radiowych w Dzierżoniowie. 
Nie wie jednak o tym Dy- 
rekcja naszych Zakładów. Co- 
dziennie widzimy jak w na- 
szym Zakładzie pali się wszel- 
kiego rodzaju odpadki, makula- 
turę, tekturę, trociny, kawałki 
drzewa itp. 

Przykro nam, że nasz macie- 
rzysty Zakład dopuszcza się ta- 
kiego marnotrawstwa. 

Poprosiliśmy o wyjaśnienie 
Dyrekcję Dolnośląskich Zakła- 


da, że na skutek "braku prasy 
do prasowania makulatury oraz 
nieteriminowego wywożenia od- 
padków przez Centralę Odpad- 
ków Użytkowych w maju i 
czerwcu br. zaistniały wypadki, 
o których pisał kol. Białogoński. 

W związku z wykonaniem (w 
ramach zobowiązań) przez na- 
szych pracowników prasy do 
makulatury — mówi wyjaśnic- 
nie — niedociągnięcia w naszym 
Zakładzie zostały już usunięte. 
Obecnie dział gospodarczy wy- 
wiązuje się należycie z właści- 
wego wykorzystania odpadków 
użytkowych. 


Założyli koło ZMP 


W 121 n-rze naszego pisma o- 
publikowaliśmy list młodzieży z 
gromady Przywsie, pow. Milicz, 
w którym pisała ona o bezsku- 
tecznych staraniach założenia 
koła ZMP. 

Obecnie otrzymaliśmy wyja- 
śnienie Zarządu Wojewódzkie- 
go ZMP we Wrocławiu, które 


mówi, że instruktor tego Zarzą- 
du omówił z Zarządem Powiato- 
wym ZMP w Miliczu sprawę 
niewłaściwego stosunku do 
wzrostu organizacji i do zadań 
młodzieży, oraz pomógł młodzie- 
ży założyć koło ZMP. 

Obecnie na terenie Przywsia 
koło ZMP liczy 16-tu członków, 


~ 


kołem i Karsznikiem — pozo- 
stałymi członkami brygady o 
Zlocie. Zgodzili się, że tylko 


wzmożoną pracą przyspieszyć 
można zbudowanie socjalizmu 
w Polsce, no i podjęli pozloto- 
Postanowili 
obsługującą ko- 
parkę łyżkową „Staliniec*, typ 
E-505, że przerzucą 21 tys. me- 
trów sześciennych ziemi — nor- 
me kwartalną — na 7 dni przed 
terminem. 

Jednocześnie brygada złożyła 
do swego Wydziału Zaopatrze- 
nia zapotrzebowanie na nowy 
4-rzędowy łańcuch i pompę hy- 
drauliczną koniecznie po- 
trzebne do szybkiego remontu 
koparki. 

Dnie mijały jeden 


za drugim 


-- zaopatrzenie nie dostarczało 
części wymiennych, a praca na 
koparce z zużytymi częściami 
stawała się coraz uciążliwsza 
i zaczęła grozić postojem, a 
więc i nie onanie zobo- 
wiązania. 


Bronek — codziennle niemal 
dowiadywał się w sprawie czę- 
ści. Wreszcie, gdy „zaopatrze- 
niowcy“ bezradnie rozkładające 
ręce odpowiedzieli, że łańcucha 
i pompy nie mają — postanowił 
działać po swojemu. 


16 sierpnia wybrał się do No- 
wej Huty. Zjawił się u głów- 
nego mechanika. przedstawił 
sytuację swej brygady i prosił 
o pomoc. Warsztaty częściowo 
pomogły: zobowiązały się, że 


| „na gorąco“ naprawią brygadzie 


pompę. Ale z łańcuchem nic 
poradzić nie mogły — w ich 
magazynach takiego nie było, 
Powrócił Bronek do bazy. Za- 
częli radzić w brygadzie. 


— Wiesz co. rzekli towarzysze 
znasz już trochę ze Zlotu 
Warszawę, jedź do niej, tam 
jest dużo budów. pogadaj z ro- 
botnikami, porozmawiaj z „wła- 
dzami* — może nam pomogą. 
My za ciebie tu pracę zrobimy. 

Bronek wziął delegację, dostał 
upoważnienia do przeprowadze- 
nia rozmów, zakupienia łańcu- 
cha i 19 sierpnia przyjechał do 
Warszawy, Długą tu odbył wę- 
drówkę — jedna instytucja od- 
syłała z niczym młodego ope- 
ratora do drugiej. 

„W Przedsiębiorstwie Zaopa- 
trzenia Sprzętu Budownictwa 
Miejskiego oświadczono tow. 
Pająkowi, że wykonują takie 
łańcuchy, ale nie mogą ich od- 
stąpić -gdyż przepisy ńa to nie 
pozwalają: PPRK — podlega 
Ministerstwu Kolei. a ich przed- 
giębiorstwo Ministerstwu Bu- 
dov:nictwa Miast i Osiedli. 

«W Przedsiębiorstwie Zaopa- 
trzenia Snrzętu Budownictwa 
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Dziękujemy za taką opiekę 


Niedawno powróciłem z 
wojska i zacząłem pracować 
w Kemendzie gminnej SP w 
Liszkach pow. Kraków — pisze 
do nas czytelnik Józef Wąsik. 
Na początku mej pracy 
napotykalem na duże trudności. 
W Komendzie nie było nikogo, 
od kogo mógłbym dowiedzieć 
się co mam robić, Komenda 
Pewiatową SP nie zaintereso- 
wała się moją osobą, choć kil- 
ka razv prosiłem, aby mi po- 
wiedzieli jak należy kierować 
pracą Komendy Gminnej. 


Wkrótce zostały przeprowa- 
dzone wybory do Zarządu 
Gminnego ZMP i ja. wybrany 
do Zarządu. zostałem wiceprze- 
wodniczącym. 


Ponieważ przewodniczący, 
Tadeusz Kulka, pracuje i mie- 
szka daleko od Zarządu Gmin- 
negn, cała praca tego Zarządu 
spadła na mnie. Najgorzej jest, 
gdy zbliżą się koniec miesiąca, 
Nie wiem dla kogo mam wtedy 
rcbić sprawozdania i plany. W 
rezultacie an: z pracy w Ko- 
mendzie ani w Zarządzie nie 
wywiązuję się najlepiej. 


Ostatnio wydarzyła się u nas 
taką sprawa. 


Powołując się na Uchwałę 
Prezydium Rady Ministrów 
z marca 52 roku Komenda Po- 
włiatowa SP w Krakowie za- 
wiadomiła mnie, aby wszyst- 
kie materiały (stoły, stołki 
i inne sprzęty) przysłać do 
niej. Początkowo na odda- 
nie sprzętów nie chciałem się 
zgodzić, ale pod naciskiem Ko- 
mendy Powiatowej uległem i 
sprzęty wysłałem. Tymczasem 


| Komendą każe 


| małem. 


wszystkie papiery Komendy 
Gminnej, między innymi i taj- 
ne, z braku pomieszczenia zło- 
żyłem na podłodze. Lada dzien 
miałem otrzymać z Prezydium 
GRN stół i inne sprzęty, ale 
do dzisiaj jeszcze ich nie otrzy- 
O przyznanie sprzętu 
unpominałem się w Zarządzie 
Powiatowym ZMP, w Komen- 
dzie Powiatowej SP i Prezy- 
dium Gminnej Rady Narodowej 
w Liszkach, Wszędzie odsyłano 
mnie z kwitkiem. Przewodni- 
czący Prezydium GRN tow. 
Dralewski powiedział mi, że na 
sprzęt nie ma funduszów. Po- 
dobnie jest z materiałami biu- 
rowymi, 


Gdy zgiaszam sie do Zarzą- 
du Powiatowego ZMP — ten 
wysyła mnie do Komendy SP. 
mi znowu iść 
do Prezydium GRN, a tu tow. 
Dralewski mówi, że nie ma fun- 
duszów,., 


Niedawno poruszałem swoją 
sprawę w Zarządzie Powiato- 
wym ZMP. Obecny na niej 
przedstawiciel Zarządu Woje- 
wódzkiego ZMP w Krakowie 
kazał mi pieczątki Zarządu 
Gminnego ZMP i tajne doku- 
menty nosić w kieszeni. (!) 


I jeszcze jedna sprawa. 


Nie mogąc dać sobie rady na 
stanowisku Komendanta Gmin- 
nego SP i wiceprzewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZMP w dniu 
30 maja br. złożyłem rezygna- 
cję. Do dnia dzisiejszego nie 0- 
trzymałem żadnej odpowiedzi. 


W dniu 14 czerwca rezygnację 
złożyłem ponownie, ale do tej 


pory nikt jej nie rozpatrzył. 


Bardzo Was proszę o zajęcie 

się moją sprawą. 
* 

List tow. Wąsika mówi bar- 
dzo wiele. Mówi, jak pozbawio- 
ny właściwej opieki człowiek 
na odpowiedzialnym stanowisku 
ulega nawałowi piętrzących się 
trudności i obowiązków, Ulega 
dlatego, że nikt się nim nie in- 
teresuje, nikt nie udziela mu 
koniecznego poparcia, pomocy 
i opieki. List ten jest poważnym 
sygnałem świadczącym o biuro- 
kratycznym, bezdusznym sto- 
sunku do człowieka, widocznym 
w prazy Komendy Powiatowej 
SP i Zarządu Powiatowego 
ZMP w Krakowie. 

Jak widać praca zza "AZ 
do niczego nie prowadzi. Na- 
wet najbardziej chętny czło- 


wiex, pozbawiony pomocy i 0- | 
pieki, może się zniechęcić i za- 
łamać, 


I druga sprawa, Jest nią .. 
pileka“ Prezydium GRN w wr 
kach, GRN w Liszkach nie ro- | 
zumie widać wielkiego znacze- 
nia opieki nad SP. 

Sprawa niezabezpieczenia pie- 
czątek i papierów Komendy i 
Zarządu jest naprawde karygo- 
fna. Rada, aby Komendant no- 
sił te rzeczy w kieszeniach, za- 
krawa na kpiny. 

Powyższą sprawę kierujemy 
do przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Kra- 
kowie. Jednocześnie prosimy 
Prezydium PRN w Krakowie o 
zbadanie stanu opieki nad Ko- 
menda Gminna SP ze strony 
Prezydium GRN w Liszkach. 

Redakcja czeka na szybkie u- 
dzielenie wyjaśnień, co zostało 
zrobione w tej sprawie, 


Przemysłowego oświadczono. że 
o łańcuch mogą się. wystarać, 
ale dopiero... w grudniu. 

-Nie udało się znaleźć łańcu- 
cha ani w PPRK nr 1, ani w 
Centralnym Biurze Obrotu Ma- 
szynami. 

Zbliżał się wieczór, a wraz 
z nim pora wyjazdu. Bronek 
postanowił podzielić się swoim 
zmartwieniem z redakcją 
„Sztandaru Młodych“, 

— Napiszcie — prosił — że 
nam potrzebny jest łańcuch do 
koparki, Przecież jest u nas w 
kraju dużo budów: może gdzieś 
w magazynie w starej nieuży- 
wanej już koparce znajdzie się 


tak potrzebna nam część, bez , 


której staniemy i nie bedzie- 
my mogli wykonać zobowiąza- 
nia. Podobno łańcuchy takie 
produkują zakłady w Suche- 
dniowie, w woj. kieleckim. 

Sądzimy, że prośba brygady 
młodzieżowej z PPRK-9 w 
Krakowie nie minie bez echa 
i że znajdzie cię dla niej łań- 
cuch do koparki. 

Sprawą tą pow'nien się za- 
jat przede wszystkim Central- 
ny Zarząd Przedsiębiorstw Ro- 
bót Kolejowych, którego nad- 
zorowi podlega PPRK-9 z Kra- 
kowa, W. B. 


przed nami | 


| Rzeczypospołśiej Ludowej, 


wartość | 


! wiejska. 


młodzieży z3- 
Polskiej 
któ- 
ra Spełnia marzenia wielu po- 
koień, daje  możliwcści nam 
młocym dalszej nauki I pracy, 
nas  wspdigaspodarzem 
naszego pięknego kraju zobo- 
wiązujemy się: 


prawa i zadania 
warie w Konstytucji 


czyni 


i 1) wykonać nasz plan roczny 


o 14 dni przed terminem, 

2) założyć na naszych wy- 
działach 105 brygad produkcyj- 
nych, 

3) przeszkolić 800 nowoprzy- 
jętych pracowników na samo- 
dzielnych  tokarzy,  frezerów. 
kowali i wytapiaczy, 

4) zorganizować 6 szkół przo- 
downików pracy, 


5) zorganizować 4 
racjona!łzatorskie, 

6) zastosować na 150 agrega- 
tach metodę Żandarowej, 

7) zorganizować 33 zespoły 


szkolenia ideologicznego, 


brygady 


8) nawiązać kontakt z mlo- | 


hdzieżą wiejską, 


i 


| rządu 


9) wzmocnić pracę kultural- | 
no-oświatową. 
Wzywamy jednocześnie doj 


współzawodnictwa m’odzież Za- 
kładów WSKR Rzeszów i do za- 
warcia z nami umowy o współ- 
ząwodnictwie“ kończy swój 
list młodzież huty „Stalowa 
Wola“. 

Duże osiągnięcia w pracy po- 
ztotowej ma również młodzież 
Na zebraniu pozloto- 
wym w gromadzie 
gmina Siubno zorganizowano | 
23-osobową młodzieżową bry- 
gade žniwno-omłotową, która, 
zaraz w nocy wymłóciła rzepa 
z 13 ha. Praca przy 
rzepaku dała oszczędności 
1.024 zł. Na zebraniu tym mlo- 
dzież zobowiązała się również 
wykonać drzwi, okna i ławki 


do świetlicy oraz całkowicie ją. 


odremontować, 


TADEUSZ PAC 
Rzeszów 


Młodzież zgłasza się 
do szkól górniczych 


Powiatowe i gminne komen- 
dy SP na terenie całego Kraju 
przeprowadzają w dalszym cią- 
gu rekrutację młodzieży do szkół 
górniczych. Wyjeżdżająca do 
Szkół Przysposobienia Zawodo- 
wego młodzież robotnicza i wicj- 
ska zdobywa w ciagu paru mic- 
sięcy nauki zaszczytny i popiat- 
ny zawód górnika. 


Ostatnio do wzrostu nowych 


kadr górniczych w dużym sto- 


pniu przyczyniła się młodzież 


województwa rzeszowskiego, Z 
którego wyjechało niedawno do 
Szkół Przysposobienia Zawodo- 
wego 170 junaków. Najwięcej 
młodzieży zgłosiło się z powia- 
tów jarosławskiego i rzeszow- 
skiego. Przybywająca do szkół 
młodzież kształcić się będzie 
całkowicie bezpłatnie oraz 0- 
trzyma utrzymanie i umundu- 
rowanie górnicze. 


Jeden z uczniów Stanisław 
Rusznica w czasie pobytu w 
swojej rodzinnej wiosce w Wy- 
sokiej Głogowskiej w rozmowie 
ze swoimi kolegami oświadczył: 
„Nauka w szkole górniczej trwa 


5 miesięcy. Każdy tydzień nau- 


iki u nas obejmuje 3 dni zajęć 


teoreiycznych oraz 3 dni pracy 
w kopalni. Ci spośród nas, któ- 
rzy wykazują się dobrymi po- 
stępami w nauce mają możność 
dalszego kształcenia się, a naj- 
zdoiniejsi z nas mogą nawet u- 
zyskać tytu: inżyniera". 

Na zgłaszającą się do szkół 
oczekują 


górniczych młodzież 


internaty oraz wyposażone w 
potrzebne pomoce naukowe o- 
biekty szkolne. W okresie mie- 
sięry letnich przeprowadzono 


szereg remontów. Szkoły otrzy- 


mały własne świetlice, radio- 
aparaty | biblioteki. Ponadto 
uruchomiono przy nich wiele 


boisk sportewych. które zapew- 
nią przyjemne spędzenie dni 
wolnych od nauki I zajęć prak- 
tycznych. 

Równocześnie w tym roku u- 
ruchomiono kilka nowych, cal- 
kowicie nowoczesnych, dosko- 
nale wyposażonych obiektów 
zawodowego szkolenia górnicze- 
go. 


Kalników. 


| go 


 brzędzalni odpadkowej powsta- 
iły trzy nowe młodzieżowe bry- 
kl gady produkcyjne. Osiagnięcia 


| swoje 
omłocie , 
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, Juliana Marchlewskiego 


Wszystkie csnowy 
rajwyższej jakości 
Po powrocie ze Zlotu Mlos 
dych Przodowników  snowacz= 
kt z Zakładów Przemysłu Dzie- 


wiarskiecgo im. Marii Kkonop- 
nickiej utworzyły dwie 5-050- 
bowe brygady produkcyjne, 


pracujące na dwie zmiany. Bry- 
gadzisikami są  delegatki na 
Zlot Czesia Pomierska i Irka 
Kicilakówna, Obie brygady wy» 
konują 150 proc. normy, poza 
tym brygady te podjęły zobo- 
wiązanie produkowania wszyst- 
kich osnów najwyższej jakości. 
Cenną inicjatywę podchwyciły 
rownież inne brygady młodzie- 


żewe powstałe w okresie 
przedzlotowym. 
W ZPB im. Juliana March- 


łlewskiego młodzież w dalszym 
ciągu żyje Zlotem. Entuzjazm 
z jakim realizują ślubowanie, 
podejmując zobowiązania dla 
uczczenia zbliżających się wy* 
borów udziela się całej zało= 


Dotychczas wpłynęło do Za» 
Zakładowego ZMP im, 
około 
100 zobowiązań produkcyjnych, 
Majster z przędzałni średnio- 
przędnej, delegat na Zlot, Ma- 
rian Miśkiewicz wraz z całą 
przędzalnią zobowiązał się 
podnieść wydajność pracy o 
2 procent. Trójka tkacka deie- 
gatki na Zlot Ireny Kolibier= 
skłej zobowiązała się wyprodu- 
kować do dnia 18 września 
126 m tkaniny ponad plan. Na 


zawdzięcza młodzież z o | 
PB im. Juliana Marchlewskie- | 
pracy delegatów na Zlot, 
którzy osobistym przykładem 
wskazują pozostałej młodzieży, 
jak należy realizować ślubowa- 
nie złożone na Zlocie w War- 


szawie. 
J. PIL. i H. WITKOWSKI 


Łódź 


Radio 


na dzień 30 sierpnia 1952r. 


(sobota) 
Program I — na fall 1322 m 


Wiadomości 
1.00, 7.55, 12.04, 
23.00. 


510 Aud dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka, 6.39 Pieśni rórnych 
narodów, 7.20 Muzyka 107z- 
iywkowa, «1.50 Kalendarz 
Radiowy, 8.00 Muzyka. 8.30 
Aud. dla obozów i kolonii 
letnich. 10.00 Koncert soli- 
stów. 10.15 Muzyka polska 
i rosyjska w wyk. Ork. 
Rozgł. Bydgoskiej p. d. 
A. Rezlera, 1055 „Pyta — 
fragm. opow. W. Żukow- 
skiego z tomu pt. „,Córecz- 
ka 11.15 Muzyka i ak- 
tualności, 11.45 Głos małą 
kobiety, 12.15 Orkiestry ds- 
te. 12.30 Aud. dla wsi, 12.46 
Na swojską nutę, 13.15 In- 
formacje, 13.20 Muzyka 
svrnf.. 15.30 Aud. dla dzie- 
ci. 16.20 Koncert razryw- 
kowy w wyk. Ork. Rozgł. 
Ślaskiej p. d Liersza, 17.00 
Kwadrans piosenek ra- 
dzieckich. 17.15 Muzyka, 
17.30 Słuchacze pisza — aud. 
Biura Studiów, 17.35 .Z 
naszych pieśni" w wyk. 
R. Sauka. 18.00 Aud. lite- 
racka, 18.20 Koancert Kra- 
kowskiej Ork. 1 Chóru PR 
p. d. J. Gerta, 19.05 Popu- 


larne utwory fortepianowe, 


5.05. 
16.00, 


6.00, 
20.00, 


19.15 Aud. poetycka, 19.30 
Ulubione melodie. 20.26 
Wiad. sportowe, 20.34 Ru- 
muńska muzyka ludowa, 
20.45 Aud. dla wsi, 21.00 Mu- 
zyka taneczna, 21.40 „Lob- 
by“ — fragm. rep. Miko- 


taja Wasiliewa. 22.00 Muzy- 
ka dla wszystkich, 83.10 
«Na dobranoc“, 
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Rodzina siedzi przy stole: ojciec cał- 
kiem łysy, zdrobniały, z posiwiałym 
wąsem. Walek już w wieku poboro- 
wym, kawaler, za Kachną chłopaki 
pewnie uganiać się zaczynają, śmieszka 
z dołeczkami.. A Weronka po dawne- 
mu wszystkim matkuje i głębszą ma 
zmarszczkę między brwiami. 

Można wejść. Jak sobie przed laty 
uiożył: zobaczywszy $w'at, czegoś się 
tam nauczywszy, wraca oto do swoich. 
Jest porządnie ubrany, ma podarki: cie- 
pły sweter dla ojca, srebrny ołówek 
dla Walka, korale dla Kachny. a naj- 
d: oższy podarek dla Weronki — ma- 
teria} na sukienkę. I nikt się nie do- 
wie. jak ciężko to przyszło. Że wyjazd 
był niepotrzebny i powrót jest nie dla 
rodziny, nie po to, żeby tu życie urzą- 
dzić wygodnie, nie po to.. O tym le- 
piej nie mówić, bo tylko się zlękną i 
zaczną zaklinać na wszystkie świętości, 
by poszedł po rozum do księdza! 


Kiedy go już wyściskali | obejrzeli 
ze wszystkich stron. k'edy im na bez- 
łudne pytania powiedział mniej więcej 
to, co Cichawiczowej, | że nie wyje- 
dzie, że zostanie, bo wszędzie jest do- 
bzze, ale w domu najlepiej, po tym 
wszystkim właśnie, przy kolacji, 
Kachna w dłonie OS 


— Szczęsny. ty coś masz! 

—Co mam, to już nie dla ciebie, Ko- 
rale dostałaś? 

— Ale ja nie o tym! Ty coś ukry- 
wasz. Jesteś taki... 

— Jaki? 

— Taki ważny! Patrzysz nierucho- 
mo, jakbyś nie mógł mrugnąć, i uśmie- 
chasz się dziwnie, półgębkiem. Tajem- 
niczy pan! 

Walek słuchał jej trajkotanta pobłaż- 
liwie, bawiąc się ołówkiem o zatrzasku 
automatycznym, ojciec nie nie widział 
poza odzyskaniem syna; ale we wzro- 
ku Weronki było Kachny pytanie: mu- 
si w tym coś być, żeś taki kamienny! 

— Powiedz — nalegała Kachna — 
może ożeniłeś się w Warszawie? Mia- 
łeś romans? 

— Nawet dwa, tylko jednej buzia się 
nie zamykała, więc nie chciałem się 
żenić, a druga powiada, że najpierw 
musimy Weronkę wydać. 

— No, to zostaniesz starym kawale- 
rem. Ona czeka, żeby się jej ksiądz 
Wojda oświadczył. 

Weronce pociemniała twarz. 

— Głupiaś... s 

zgarnęła ze stołu talerze į wyszła do 
kuchni. 


— I co ty pleciesz? — zganił ojciec. 
— Zastanów się! 

— Przecież to prawda — broniła się 
Kachna. — Żadnego kazania nie opu- 
szcza, a gdy stoi w kościele, to się wpa. 
truje Hak święta' dziewica w swego oblu_ 
bieńca. 


— Po pierwsze święta dziewica nie 
ma oblubieńca, a po drugie nie rób 
plotek z uczuć religijnych, 

Uwagi Walka, a zwłaszcza sposobu, 
w jaki je wtrącił — z lodowatą wyż- 
szyścią — Kachna znieść nie mogła. 
Zaperzyła się, więc Szczęsny spróbo- 
wał obrócić w żart ich sprzeczkę. 

— Czy tu czasem nie przygania ko- 
cioł garnkowi? Sami pewnie romansu- 
jecie. 

Oboje — jak się okazało — byli na 
to za rozsądni. Kachna powiedziała, że 
ani jej się śni, przede wszystkim mu- 
si się usamodzielnić. Od stycznia, gdy 
spłacą ostatnią ratę pożyczki na do- 
mek, będą mieli o osiemnaście złotych 
więcej, ojciec dołoży jeszcze trzy į Ka- 
chna pójdzie na kursy handlowe, bo 
mężczyźni cenią teraz tylko kobietę 
niezależną, z fachem. A Walek po pro- 
stu uśmiechnął się na myśl, że będa? 
dopiero szprycownikiem mógłby się 
ożenić! 

— W warzelnj pracujesz? — zapytał 
go Szczęsny. — Nigdy tam w środku 
nie byłem. Powiedz, jak to wasze wa- 
rzenie wygląda. ~“ 

Rzeczywiście nie wiedział, ale w tej 
chwili chciał raczej brata rozruszać, bo 


— Najpierw po wyczyszczeniu war- 
ników napełniamy je strużkami z rą- 
balni — Walek pozował trochę na Mu- 
ssa, werkfirera papierni, który mówi 
zawsze w sposób przystępny i na dy- 
stans. — Do każdego warnika wcho- 
dzi sto lub sto pięćdziesiąt metrów 
sześciennych rąbanki, bo są mniejsze 
i większe, stare j nowoczesne. Ja wła- 
śnie po szkole mechanicznej zaczątem 
od sybącza i przez parę miesięcy sypa- 
łem strużki z góry widłami do warnika. 
Teraz otwieram krany po warzeniu, 
puszczam wodę i z węża szprycuję, że- 
by zeszły wszystkie brudy į gazy. 


— Dobrze, ale w jaki sposób otrzy- 
mujecie celulozę? 


— W taki sposób, że rąbankę drzew- 
ną zalewamy ługiem Pompa ługowa 
bije przeszło godzinę. aż nabija do 
dwóch atmosfer, a temperatura od 144 
stopni. zależy, jaką chcesz mieć celu- 
lozę, miękką czy twardą. Miękką ce- 
lulozę, na pergamin, na wiskozę i pa- 
piery buchalteryjne, gotuje się dłużej, 
13 do 14 godzin, przy 140 stopniach i 
wyżej, a twardą — krócej, o parę stop- 
ni niżej. Przez cały czas robi się prób- 
ki ; analizy, dopóki kochermajster nie 
każe opuszczać warnika w gaz. Gazy 
powracają do siarkowni, płyn puszcza 
się dołem przez aparat  Lurgiego na 
spirytusownię. żeby spirytus odciągnąć, 


iw warnikach zostaje tylko masa celu-' 


lozy. Potem się ją płucze i bieli na róż_ 
ne sposoby, j wtedy dopiero płynie ona 
na maszynę Szkoda, żeś nie widział. 


Automaty przez całą halę, jeden przy 
drugim trzeba tylko doglądać. Masa 
tam płynie jak woda We młynie, w 
dzień į w nocy — bez przerwy. W jed- 
nym końcu hali widzisz taki potok, 
jakąś manną kaszkę, a na końcu hali 
masz celulozę. Gotowe arkusze na wal. 
cach, niby biała tektura. 


Nareszcie Szczęsny przyłapał brata 
na odruchu uczucia. Jest jednak coś, 
o czym może mówić z przejeciem, wo- 
bec czego traci cały swój chłód į zaro- 
zumiałość. „Kolos“ — powiedział i bla. 
da jego cera zaróżowiła się lekko — 
romansowy chłopak, jeśli chodzi o au- 
tomaty. 

— Pójdę tam, na pomocnika maszy- 
nisty, a potem... 

Nie dokończył. Zamknał przed nosem 
drzwi na halę, o której kombinował no 
cichu. 


— Bo w warzelni można zdrowie stra_ 
cić. Gaz dusi — usprawiedliwiał się gło- 
sem znów obojętnym i znużonym. 
Do domu wracam zatruty, nawet jeść 
mi się nie chce, żadnego smaku w 
ustach nie czuję. 


Ojciec dodał śpiesznie: 


— A przecież wszystko się robi Nie 
żałujemy Co tylko skutkuje na te gazy, 
jabłko ezv świeże masło, wszystko ma 
Jak są tanie cytwyny, to | cylrynę cza- 
sem Weronka dla niego kupuje. 

W takim razie nie wiem, czy się 
to opłaca. Ile zarabiasz? 


— Ii, grubo więcej. Nie te czasy, Sy- 
nu. Dai Boże teraz sześć złotych przy- 
rieść. Urwalj nam z akordu. 

— Dużo? 

— Dużo. Złoty sześćdziesiąt zostało od 


metra. 


Szczęsny gwizdnął. 


— Walczono, pamiętam. o dwa pięć- 
dziesiąt, przystaliście na dwa dwadzie_ 
ścia — i z tego wam w końcu urwano. 
Sześćdziesiąt groszy od dwóch dwu- 
dziestu, ile wyniesie? Około trzydziestu 
procent, trochę mniej... Ładnie was 
Pandera wykantował! 


— Nie Pandera — sprostował Walek 
— wojna drzewna z Niemcami. A 


Szczęsny nie rozumiał, co ma pier- 
nik do wiatraka — jakaś wojna drze- 
wna do tego. że Pandera gniecie stru- 
Baczy? Walek więc spokojnie i jak za- 
wsze zc znawstwem tłumaczył: 


- W dwudziestym siódmym roku 
drzewo kosztowało czterdzieści złotych 
metr przestrzenny 
nas rocznie ok ło trzech milionów me- 
trów, z tego tylko jeden milion zuży- 
wa przemysł krajowy, a dwa miliony 
idzie na eksport. przeważnie do Nie- 
miec Kiedy Niemcy przestały brać, 
cena drzewa spadła do dwudziestu zło. 
tych A teraz pohez: za twoich czasów 
przy cenie czterdziestu złotych struga- 
cze mieli akord dwa dwadzieścia od 
metra — czyli struganie. przygotowanie 
drewna do produkcji celulozy, wynosiło 
wtedy z grubsza pięć procent. 


Walek pasjami lubił tłumaczyć, prosto- To się tylko tak mówi „maszyna“, ale — Dziewięć złotych z połówką. 
wać, del to przecież łańcuch maszyn! Kolos! — Nieźle. O dwa złote więcej od ojca. (c. d. n.) 
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SĘDZIA SLEDCZY W TUNISIE 
ZARZĄDZIŁ UMORZENIE 
ŚLEDZTWA... 


I 

=W Sprawie sekretarza Komunt- | 

stycznej Partii Tunisu, Nisarda, 

który został osadzony w obozie kon- 
centracyjnym. 


PONAD 300 ROBOTNIKÓW 
ZOSTAŁO ZWOLNIONYCH... 


...przez dyrekcję fabryki „Ber- 
nard Mateurs'. Jest to jeden z licz- 
nych obecnie we Francji wypadków | 
masowego zwalniania robotników 
z fabryk zajmujacych sie pokojowa 
produkcją. W fabryce samochodów 
„Hotchkiss'* powstał robotniczy kn- 


mitet do walki przeciwko reduk- 
cjom. 
SILNYM TRZĘSIENIEM ZIEMI... 


«zostało nawłedzone miasto Pa- 
Kkersfield w stan'e Kalifornia, USA.| 
Szkody materialne wynoszą prze- 
szło 20 miln. dolarów, ciwie osoby 
zginęły, a 32 odniosło rany. 


134 STRAJKI I LOKAUTY... 


«które obięły 97.324 robotników 
miały miejsce w Kanadzie, w cią- 
gu 7 pierwszych miesięcy br. Po- 
wyższe dane podało kanadyjskie 
ministerstwo pracy. | 


Plenum KC KP(b) 


Ukrainy | 
26 sierpnia br. odbyło się w 
Kijowie pienum KC KP(b) U- 


krainy. Plenum postanowiło 
zwołać na dzień 23 września 
195% r. kolejny XVII Zjazd 


KP(b) Ukrainy. 

Porządek dnia Zjazdu: Referat 
sprawozdawczy Centralnego Ko- 
mitetu KP(b) Ukrainy -— refe- 
ruje sekretarz KC — Ł. Mielni- 
kow; referat sprawozdawczy Ko- 
misji Rewizyjnej KP(b) Ukrai- 
ny — referuje przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej — A. Da- 
wydow; wybory kierowniczych 
organów KP(b) Ukrainy; wybo- 
rv delegatów na XIX Zjazd 
WKP(b). 


Rozwiązanie 
parłamenlu 
japońskiego 


Agencja TASS donosi z To- 
kio, że 28 sierpnia rząd japoń- 
ski rozwiązał parlament, ogła- 
szając wybory do niższej izby 
parlamentu na dzień 1 paździer- 
mika br. 


.  Buże siraty 
agresorów w Karei 


Oddziały tureckie w Korei. 
które są wysyłane przez do- 
wództwo amerykańskie na naj- 
bardziej zagrożone odcinki, w 
ciągu ostatnich kilku dni stra- 
ciiy na wschodnim odcinku 
frontu 167 oficerów i żo!nierzy. 

Poważne straty nieorzyjacielo- 
wi zadaje artyleria wojsk ludo- | 
wych. Według niepełnych da-. 
nych. w ciązu oslatnich 5 dovi 
w wyniku ognia artyleryjskie- | 
go nięprzyjecic! stracił przeszło | 
1.509 żołnierzy i ożieerów. Od- 
działy ludowej artylerii przeciw- 
lotniczej zestrzeliły lub zniszczy 


| wnętrznymi 
| niesie 


ły w tym okresie 23 samoloty 
nieprzy jacielskie, 
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SZTANDAR 
MŁODYCH ~ 


XIX ZJAZD WKP(b) WZBOGACI NASZĄ ŚWIADOM 
DA NAM KIEOGENIONE DOSWIADCZENIA I WSKAZOWKI 


— mówią przedstawiciele społeczeństwa polskiego 


W całej Polsce potęguje się zainteresowanie XIX Zjazdem 
WKP(b) — przodującej siły luczkości. Coraz bardziej powszech- 
ne jest zrozumienie znaczenia tego historycznego wydarzenia, 
które w całym Świecie ocenia się jako najważniejsze na prze- 


strzeni szeregu ostatnich lat. 


Poniżej podajemy szereg dal- 
szych wypowiedzi przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego na 
temat XIX Zjazdu WKP(b). 


Prof. dr Paweł Szulkin 
zastępca Sekretarza Naukowego 
Polskiej Akademii Nauk mówi: 


„W czasie gdy ginący Świat 


kapitalistyczny, rozdzierany we- | 


sprzecznościami, 
ludzkości nędzę, głód i 
zagłacę, kraj zwycięskiego So- 
cjalizrau pewnie i śmiało kro- 
czy ku komunizmowi pod sztan- 
darami Partii Lenina - Stalina. 

Nowy 5-letni plan gospodar- 
czy wyraźnie pokazuie drogę 


stopniowego przejścia od socja- 


lizmu do komunizmu.  Niesły- 
chany rozwój przemysłu i rol- 


|nietwa, potężny wzrost postępu 
, J 


technicznego dadzą poważne 
podniesienie dobrobytu ludno- 
ści, wzrost poziomu kulturalne- 
go i gospodarczego. 

Jest oczywiste, że nowy 5-let- 
ni plan zakłada jednoczesn$ po- 
tężny rozwój nauki radzieckiej 
Aby wykonać gigantyczne zada- 
nia w dziedzinie przemysłu i 
rolnictwa, nauka będzie musia- 
ła rozwiązać szereg poważnych 
i odpowiedzialnych zagadnień. 
Jednak można z całą pewnością 
twierdzić, że nauka radziecka. 
która jest jak najściślej powią- 
zana z narodem i narodowi słu- 


| ży, niewątpliwie te zadania wy- 


kona, osiągając jednocześnie je- 
szcze wyższy stopień rozwoju i 
doskonałości. 

Z napięciem czekamy na XIX 
Zjazd, który jest najdonioślej- 
szym wydarzeniem dla całej 
ludzkości od chwili ukończenia 
wojny, Wzbogaci on naszą świa- 


domość I da nam nieocenione 

doświadczenia i wskazówki. 
Pewny jestem, że XIX Zjazd i 

nowy plan 5-letni doda nam. 


naukowcom polskim nowego za- 


zadaniami, które nam stawia 
budownictwo socjalistyczne w 
Polsce. 

Czujemy się jeszcze silniejsi 
we wspólnej walce o pokój i 
szczęście ludzkości“. 

Józef Suruło nauczyciel 
Szkoły Zawodowej Metalowej w 
Sułkowicach, pow. Myślenice, 
przodownik pracy zawodowej i 


społecznej, wybrany podczas 
konferencji nauczycieli szkół 
zawodowych okręgu krakow- 


skiego w Nowej Hucie delegatem | 


na Zjazd Nauczycieli Przodow- 
ników — mówi: 

„My, nauczyciele szkół zawo- 
dowych, zastanawiamy się czę- 
sto nad tym, co robić, ażeby 
szybciej i lepiej przygotować 
kadry fachowców dla coraz po- 
tężniejszego naszego przemysłu. 
Wiemy, że budowa nowych fa- 
bryk i hut te tylko połowa za- 
dania. W tych fabrykach muszą 
się znaleźć nowi i dostatecznie 
przygotowani ludzie, aby podo- 
łać w wykonywaniu wielkich 
zadań produkcyjnych, które 
umacnłają potęgę naszego kraju, 
potęgę obozu pokoju. 

Szukając dróg do lepszych re- 
zultatów naszej pracy zawodo- 
wej sięgamy do wzorów radzie- 
ekich i stamtąd czerpiemy naj- 
doskonalsze metody i systemy 
pracy. Projekt dyrektyw XIX 
Zjazdu Wszechzwiązkowej Ko- 
munistycznej Partii (bolszewi- 
ków) toruje znów przed nami 
drogę na tym polu. 


konać w ciągu 
pału i entuzjazmu w pracy nad į > 


Jesteśmy jeszcze w tyle za 
rozwojem Kraju Rad. Ale je- 
steśmy w tej szczęśliwej sy- 
tuacji, że na każdym polu mo- 
żemy czerpać obficie z doświad- 
czeń ludzi 
od pierwszej 5-latki stawiali 
przed sobą i wykonywali zada- 
nia, jakich społeczeństwo o in- 
nym ustroju nie potrafiłoby wy- 
wieków. Ale 
właśnie mając zapewnioną tak 
życzliwą pomoc i tak wspania- 
łe wzory jesteśmy jeszcze bar- 
dziej zobowiązani do osiągnię- 
cia coraz lepszych wyników 
pracy i takie wyniki 
cesiągnąć. 


A oto co mówi  przodujący 
polski  kombajnista węglowy 
Jakub Ossowski, który pracując 
wysokosprawnym kombajnem 
radzieckim typu „Donbass“ osią- 
gnął najwyższą dotychczasową 
wydajność w polskim przemy- 


śle węgłowym i za osiągnięcia | 


swe wyróżniony został nagrodą 
państwową II stopnia. 


Rozumiemy więc dobrze ra- 
deść ludzi radzieckich z nowe- 
go planu 5-letniego, który przy- 
niesie im nowe, jeszcze wspa- 
nialsze zwycięstwa. Co uderza 
każdego z nas, to zawarta w każ- 
dym zdaniu projektu dyrektyw 
w sprawie nowego planu 5-let- 
niego—wielka troska o człowie- 
ka pracy. Dowodzą tego np. ta- 
kie dyrektywy jak — „Wszech- 
stronnie rozwijać mechanizację 
najbardziej pracochłonnych pro- 
cesów wydobycia węgla“ i 
»przewidzieć wysokie tempo 
rozwoju przemysłu budowy ma- 
szyn“. Dyrektywy te oznaczają 
dla górnika radzieckiego wzmo- 
żenie produkcji kombajnów wę- 
glowych, wrębówek, wręboła- 
dowarek, mechanicznych łado- 
warek, które ułatwią mu wyko- 
nanie wielkich zadań. 


Osiągnięcia uzyskane przez 


radzieckich, którzy | 


musimy | 


| 


| 


| 


ność; 


Związek Radziecki w okresie 
realizacji nowej  5-latki będą 
i dla nas źródłem nowych boga- 
tych doświadczeń. 

Nowe metody pracy radziec- 
kich towarzyszy będą również 
dla nas drogą, wskazującą nam 
sposoby wykonania naszych za- 
mierzeń, pokonania naszych 
rudności. Tak jak towarzysze 
radzieccy będziemy mobilizo- 
wać się do wypełnienia z ho- 
norem naszych zadań, aby móc 
jak najszybciej zbudować ustrój 
socjalistyczny". 

Mirka Tomaszewska — znana 
przodownica pracy z ZPO im. 
Fornalskiej w Łodzi — inicja- 
torka ruchu kompleksowego 
oszczędzania w przemyśle odzie- 
żowym, która niedawno brała 
udział w wycieczce do Związku 
Radzieckiego, bardzo żywo in- 
teresuje się wszelkimi wiado- 
mościami napływającymi z Kra- 
ju Rad. 

„Wszystko co dzieje się w 
Związku Radzieckim jest dla 


mnie niezwykle ciekawe i bli- 
skie, bo widziałam na własne 
oczy jak żyją ludzie radzieccy 
w mieście i na wsi. Widziałam 
w czasie mej wycieczki takie 
rzeczy, które mogła stworzyć 
tylko potężna wola ludów ra- 
dzieckich, prowadzonych przez 
wielką Partię Lenina i Stalina. 

Rozmawiałam z ludźmi ra- 
dzieckimi i widziałam jak oni 
kochają swą Pariię i do jakich 
poświęceń są gotowi dla swej 
wielkiej socjalistycznej ojczyz- 
ny. Dlatego XIX Zjazd WKP(b), 
na którym będą rozpatrywane 
tak doniosłe zagadnienia jak 
zmiana statutu Partii | piąta 
pięciolatka  stalinowska, jest 
wielkim wydarzeniem dla całe- 
go świata. Śmiało można powie- 
dzieć, że to co uchwall XIX 
Zjazd WKP(b) będzie wyrażać 
wolę całego  200-millonowego 
narodu radzieckiego". 


Tym, którzy przygotowują mową wojnę 
trzeba przeszkoczić w czynieniu zła 
List Prof. Joliot-Curie do krajowych komitetów Obrony Pokoju 


Biuro Prasowe Światowej Rady Pokoju ogłosiło tekst listu, 


skierowanego 


przez przewodniczącego Światowej Rady Pokoju 


prot. Fryderyka Joliot-Curie do Krajowych Komitetów Obrony 
Pokoju w związku z przygotowaniami do Kongresu Narodów 


w Obronie Pokoju. List ten głosi m. in.: 


5 grudnia br. rozpocznie się 
w Wiedniu Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju. 

Apel w 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju został ogłoszony w chwi- 
h, gdy miliony mężczyzn i ko- 
biet ziednoczyły się w potężnym 
wszechświatowym ruchu w 
obronie pokoju. walcząc o za- 
pobieżenie nowej wojnie. 

Kampania ra rzecz zawarcia 
Paktu Pokoju wywołała ad- 
dźwięk na całym świcecie I do- 
wiodia, że przeszło 609 milio- 


PEZEMCZOWE TRZ TE CAFNYEE. 
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Fih 


wę im 


sprawie zwołania | 


nów mężczyzn i kobiet pragnie, 
ażeby rozstrzyganie spraw dro- 
gą rokowań wzięło górę nad ich 


rozstrzyganiem przy pomocy 
użycia siły. 
Wiadomość o zastosowaniu 


broni bakteriologieznej w Ko- 
rei i w Chinach wywołała obu- 
rzenie znacznej części 
wej opinii publicznej. Trzeba 
jednak koniecznie osiąznać je- 
szcze więcej. Każdy z nas jest 
glęboko przekonany, że pokój 
może być uratowany. Dlatego 
też nie możemy zadowolić się 


Piąty dzień Spartakiady ZS Gwardia 


Lespó! Ksezalin 


Organizatorzy Spartakiady jakby 
przewidując, że we czwartek bę- | 
dzie cd samego rana padał deszcz | 
wyznaczyli na ten dzień odpoczy- 
nek we wszystkich dyscyplinach | 
sportu, za wyjątkiem piłki nożnej. | 
Dzień ten zawounicy przeznaczy- | 


li na zwiedzanie miasta i „da- 


3 drugim 


| kiady udała się także na cmen- 
tarz 
Krzykach, gdzie złożyła 
oddala hołd poległym bohaterom. 


radzieckich na 


żo!nierzy 
wieńce i 


Po południu niebo wypogodziło 


Mistrzostwa Świata w siatkówce 


(z) MOSKWA (PAP). W 1? dniu 


mistrzostw świata w siatkówce, nem — 2 pkt., Iziaeleinm — 1 pkt. 
w konkurencji mezczyzn 1ozegra-| i Finlandią — 0 pkt. 

ne zostaio tylko jedno spotianie. W konkurencji koblet rozegra- 
w którym Indie pokonały Liban | na 3 spotkania: Bułgaria — Fran- 
daw Gs, I5Z1I. M2). ja 331 a(F0E8, 45315, 1564, 15:30), ESR 

Spotraniem tvin zakońcrone 70- | -- Indie 3:0 (15%. 35-0; 15:23) 
etaty rozgrywki w grupile dru- |i ZSRR — Węgry 3:0 (15:2, 13:5, 
żyxn walczących o miejsce 7—11. | 15:4). 

Pierwsze miejsce w tej grupie Jutro 29 bm. w ostatnim dniu| 1 
zajęła Polska — 4 pkt.. zdobywa- | turnieju siatkarki polskie roze- 
jac 7 miejsce w mistrzostwach grają decydujące o tytule mi- 

Na 8 miejscu uplasowa:y | strzowskim spotkanie z ZSRR. 


świata. 


Dzień odpoczynku uczestników 


Kolarskiego Wyścig 


Czwartek był dla kolarzy dniem 
rasłużonego odpoczynku. Tizeba 
przecież nabrać sił do trzech o- 
statnich decydujących etapów! 


się Indie 


wej Huty oraz uroczystość wre- 
czenia nagród zwycięzcom VIII 
etapu. 


3 pkt. przed Liba- 


u -Dookola Polski 


Eraly żadnego meczu. 
siatkówki żeńskiej o miejsca od 


finalistą W piłce nożnej 


| szlifowanie" formy przed ocze- | się, toteż półfinałowy mecz pliki 
kujacymi ich jeszcze bojami. nożnej rozegrany miedzy drużyna- 
Deięgacja uczestników Sparta- | mi Poznania i Koszalina odbył 


się przy pięknej pogodzie. Pierw- 
sza połowa 
niosła rozstrzygnięcia. Dopiero po 
przerwie zespół Koszalina zaczyna 
coraz bardziej zagrażać bramka- 
rzowi Poznania i na kilkanaście 
minut 
zdobywa dwie bramki. Tak więc 
w niedzlelnym finale spotkają się 
drużyny Warszawy 1 
W piątek rozpoczną się rozgryw- 
kl finałowe w siatkówce 1 koszy- 
kówce mężczyzn i kobiet. 
Koszykarki znajdują się na pół- 
metku, a w tabeli prowadzą War- 
szawa í Kraków, które nie prze- 


spotkania nie przy- 


przed końcem spotkania 


Koszalina. 


W finale 


— 4 walczyć będą zespoly Ka- 


towic, Gdańska, Krakowa I Wroc- 
ławia. 

w siatkówce mężczyzn do roz- 
grywek o 1 do 4 miejsca zakwalt- 
fikowały się drużyny: Gdańska, 
Wrocławia, Warszawy 1 Katowic. 
Natomiast o miejsca od 1 do 4 w 
koszykówce mężczyzn walczyć bę- 
dą Katowice, 
i Łódź. 

W piątek rozpoczną się również 


Kraków, Bydgoszcz 


półfinały seniorów oraz półfinały 


W doskonałych humorąch wró- 


juniorek i seniorek w tenisie. 
Na boisku lekkoatletvcznym bę- 

dziemy świadkami finałów w kon- 

kurencji 


mężczyzn i kobiet. 


ziek ść zawođników ro- RA ; z i ryw 
ne” A any IEC rowe- | Cili kolarze do Krakowa żegnani Po czterech dniach rozgrywek 
ów. Fo obiedzie udali się oni do | Serdecznie przez mieszkańców No- | punktacja ogólna przedstawia stę 
row. Fu „ARIE g 4 š | następująco: 1) Wrocław — 16.622 
Nowej Huty. Najpierw kolarze | Wei Huty. ało 00] WIEZA = WSCH jad: 
obejrzeli osiedla mieszkaniowe W piątek wyruszalą oni da IX 3) PaA ad 13.665 pkt. 
nraz zapoznali się z planami bu- | e-apu wy:cigu — na trasie Kra- M. SZYK 
dowy kombinatu stalowego. ków — kKzeszów. Do Warszawy, £ 
Polem w miejscowym Domu | do mety pozostało jeszcze ok. 


Kultury odbyło się spoikanie ko- 
larzy z przodownikami pracy No- | 


Korzystając z dnia odpoczynku 


500 km. 


, kolarze dokładnie przeglą- 
dają swoje rowery. 


KRYSTIAN BARCZ 


(3) HELSINKI (PAP). 
wającej 
piadzie Szachowej 
stały 
której uzyskano następujące wy- 
niki: 

Grupa A: 
3:0 (1): USA — Szwecją 1,5:1,5,(1); 
Jugosławia — Czechosłowacja 2:1 
a): 
2.015. 

W grupie B Polska spotkała sie 
z Anglią. Po trzech rozegranych 
partiach prowadzi Angilia 2:1. 


Olimpiada szachowa 


w. Helsinkach 


Anglia prowadzi 


z Polską 2:1 


w odby- 
się w Helsinkach Qlim- 
rozegrane zo- 


spotkania VII rundy, w 


ZSRR Finlandla 


Argentyna — Niemcy zach. 


A oto dalsze wyniki uzyskane 
w grupie B: 

Dania — NRD 2:2; Izrael — Ku- 
ba 2:2; Irolandia — Austria 3:1. 
Grupa C: Brazylta — Grecja 
2,5:1,5; Norwegia — Saara 2:2; 
Islandia — Szwa'caria 2:1 (1). 
Dokończono także przerwane 


gry. Spotkanie ZSRR — Jugosła- 
wia 
wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. 
Argentyna zwyciężyła 
3,5:0,5, a USA Niemcy zach. 3:1 


zakończyła się ostatecznie 


Finlandię 


świato- | 


faktem, że  zmusiliśmy tych, 
którzy przygotowują wojnę, by 
się z nami liczyli. Trzeba im 
przeszkodzić w czynieniu zła. 
Dziś zadanie nasze polega na 
tym, aby przekonać miliony lu- 
dzi, którzy są zaniepokojeni na- 


|pięciem w stosunkach między- 


narodowych i którzy zdolni są 
zrozumieć, że  konleczne jest 
zjednoczenie wszystkich sił dla 
jeszcze bardziej 
akcji. 

Nowe zjednoczenie sił, nowy 
Zryw, mogą doprowadzić do pod- 
pisania Paktu Pokoju przez rzą- 
cy pięciu wielkich mocarstw, co 
stanowi nieodzowny warunek 
ocalenia pokoju na całym świe- 
cię, 

Przygotowanie Kongresu Na- 
rodów w Obronie Pokoju umoż- 
liwi uczynienie decydującego 
kroku w kierunku zjednoczenia 


wszystkich sił, które walczą lub | 


mogą walczyć na rzecz pokoju. 

Drodzy przyjaciele! Rozpo- 
wszechniajmy czy to ustnie, czy 
to w formie pisemnej Apel 
Światowej Rady Pokoju i sta- 
rajmy się o to, aby zarówno w 
najbardziej odległej wsi, jak i 
w największym mieście dowie- 
dziano się, że odbędzie się Kon- 
gres Narodów w Obronie Poko- 
ju. W każdym mieście i w każ- 
dej wsi wyjaśnijmy wszystkim 
mężczyznom i kobietom, że trud- 
ności w ich codziennym życiu 
i przeszkody, które stoją na dro- 
dze rozkwitu wolniejszego i 


Rząd albański 
od ONZ położenia kresu prowokacjem titowskim 


zagranicznych Albańskiej Republiki 


Wiceminister spraw 


skutecznej | 


szczęśliwszego życia dla wszyst- 
kich, są spowodowane narzuco- 


ną im polityką przygotowań wo- | 


jennych. W ten sposób każdy 
będzie mógł lepiej zrozumieć 
ptzyczyny, dla których trzeba 
działać, aby odsunąć groźbę 
wojny. 

Każde zebranie, każda kon- 
ferencja, każdy lokalny, czy też 
krajowy zjazd, powinny stać 
się okazją I miejscem szerokiej 
wymiany myśli między tymi 
wszystkimi, którzy pragną żeby 
rozstrzygnięcie drogą rokowań 
wzięło górę nad rozstrzygnię- 
ciem przy pomocy użycia siły. 

W ten sposób ci ludzie i te 
organizacje przekonają się, że 
pomoc w rozwinięciu szerokiej 
kampanii przygotowawczej do 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju jest ich własną sprawą, 
wybiorą swych przedstawicieli 
na Kongres i zbiorą Środki pie- 
niężne, które umożliwią wysła- 
nie na Kongres ich uprawnio- 
nych delegatów. 

Jest rzeczą konieczną, aby 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju stał się imponującą ma- 
nifestacją, która wykaże, że na- 
rody są zdecydowane bronić po- 
kcju. 

Drodzy przyjaciele! Przyjmij- 
cle Życzenia jak największych 
sukcesów w wykonaniu wasze- 
go szlachetnego zadania. 


(—) Przewodniczący Świa- 
towej Rady Pokoju 
Fryderyk JOLIOT-CURIE 


domaga się 


Ludowej M. Prifti, wystosował do Sekretariatu GNZ pismo, w 


którym kategorycznie protestu 
towskim na granicy A!banii. 


Dnia 16 sierpnia br — stwier- 
dza pismo — grupa dywersan- 
tów złożona z 7 osób, przy po- 
parciu jugosłowiańskiej straży 
granicznej wtargnęła na tery- 
torium albańskie w rejonie 
Val Bona ti otworzyła ogień 
do pełniących służbę żołnierzy 
albańskich. Dywersanci za- 
strzelili podoficera i żołnierza 
albańskiego, jednego zaś żołnie- 
rza ranili. Następnie grupa dy- 
wersantów pod osłoną jugosło- 
wiańskiej straży granicznej wy- 
cofała się na terytorium Jugo- 
sławii, przekraczając granicę al- 
bańską na odcinku między słu- 
pami granicznymi nr 17 i 18. 

Dnia 21 sierpnia w rejonie 
Peshkupii, 20 żołnierzy jugosło- 
wiańskich uzbrojonych w ka- 
rabiny maszynowe, automaty i 
karabiny, zajęło na linii gra- 
nicznej między słupami nr 10 i 
11 stanowiska, otwierając o- 
gień do pracujących „w polu 
orywateli albańskich. Titowcy 
ciężko ranili jednego obywatela 
albańskiego, który następnie 
zmarł.  Jugosłowiańscy żołnie- 
1ze ostrzeliwali terytorium al- 
bańskie około dwóch godzin, 

Wszystkie dokonane w ostat- 


WYDAWCA: Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej. 

REDAGUJE: Komitet. Na- 
kład RSW „Prasa“ 

ADRES REDAKCJI: War- 
szawa, Al I ArmIi WP 11. 

TELEFONY Centr.: 8-09-81, 
8-26-81. 8-75-24 Red Naczelny: 
8-76-51 Dzial Koresp i Listów: 
4-07-82 Red nocna: Centr 
DSP 17-56-20 do 30 wewn. 101. 
8-56-94. 

ADMINISTRACJA: Warsza. 
wa, Marszałkowska 8, IV p tel. 
8-07-11 i 6437-20 wewn 56. 

SKŁAD I DRUK: Zakł. Grat. 
„DSP*, Przed. Państ. Wyod- 
Tebnione. 


A123456 


Eur CO W yy 


je przeciwko prowokacjom ti- 


nich czasach prowokacje 
stwierdza pisma — świadczą o 
tym. że rząd belgradzki kon- 
sekwentnie prowadzi wrogą 
działalność wobec narodu al- 
bańskiego. Świadczą one rów- 


— 


nież o groźbie jaką stanowi dla | 
l bezpieczeństwa mię- | kiej 


pokoju 
dzynarodowego na Bałkanach 
titowska klika podżegaczy wo- 
jennych. 


Rząd Albańskiej Republiki 
Ludowej — podkreśla Prifti 
— wyrażając ogromne oburze- 
nie całego narodu albańskie- 
g0, w sposób najbardziej ka- 
tegoryczny protestuje przeciw- 
ko tej zbrodniczej działalności 
władz belgradzkich. Rząd albań- 
ski ponownie domaga się od 
ONZ podjęcła koniecznych kro- 
ków w celu położenia kresu tej 
zbrodniczej działalności rządu 
jugosłowłańskiego, działalności, 
mającej na celu rozpętanie woj- 
ny. 


2 


4. Zakończyć 


w związku z ostatnimi pro- 
wokacjami granicznymi, rząd 
Albańskiej Republiki Ludowej 


wystosował również notę prote- 
stacyjną do rządu jugosłowiań- 
skiego, 


PRENUMERATA | KOLPOR. 
TAŻ: PPK „„Ruch*, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12 Tel. 
centr 8-04-21, 22 30 


WARUNKI PRENUMERATY: 
mies. — 1.80 zł kwart — 5 40 zł. 
nołrocznie 1080 zł, rocz- 
nie 2160 zł Zamówienia 
1 wpłaty na prenumerate zle- 
coną przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listano- 
sze Zamówienia zbiorowe na 
pienumeratę zakładowa przyi- 
mula wszystkie miejscowe Od. 
działy i Delegatury PPK 
„Ruch*. 


3-B-23345 
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Na drodze do komunizmu 


KC WKP(b) ogłosił w związku z XIX Zjazdem Partii pro 
Piątego Pięcioletniego Planu rozwoju ZSRR na lata 1951 


tych czytamy m. in.: 


jekt dyrektyw w sprawie 
— 1955. W dyrektywach 


|. „Zwiększyć w ciągu 5-lecia łączną moc... elektrowni wodnych trzykrotnie, 


* Zwiększyć w ciągu 5 lat produkcję gospodarki 
Przystąpić do budowy systemów urządzeń zras 


meńskiego... 


rolnej: globalnych zbiorów zboża o 40—50 DTOC= 
zających w strefie.. kanału Głównego Turk- 


Dla dalszego rozwoju hodowli owiec urządzać odpowiednio wyposażone pastwiska w rejonach 


nawodnionych...* 


-A na 1000 kilometrowej trasie kanału Turk meńskie 
dowy obejmującej 3 tamy, 3 elektrownie wodne, 1200 km 
rociągu. Budowa ta umożliwi nawodnienie 1.300. 00 

„.0to w Tachia-Tasz montuje się koparkę ele kt 


„Przewłdzieć wzrost 


Zmechanizować roboty górnicze... 
Na szerszą skalę stosować najnowocześniejsze maszyny | mechanizmy górnicze... 


Zwiększyć w porównaniu z 
źeniu o 30 proc..." 


E A ORRITAN S 


go trwają prace przygotowawcze do b= 
kanałów nawadniającyh, 1000 km rue 
0 ha pustyni Kara-Kum... 


ryczną o pojemności czerpaka 7 m*.. 


-wegiel o 43 proc... 


..a w kopalniach Donbasu wskazania te realizują tacy przodujący 
czenko z kopalni nr 40 trustu „Krasnoarmiejsku gol“... 


H- „W celu dalszego polepsze- 

* nia warunków mieszkanio- 
wych robotników į urzędników 
rozwijać ze wszechmiar budow- 
nictwo mieszkaniowe... 

Przewidzieć w planie pięcło- 
letnim szeroki program pań- 
stwowego budownictwa miesz- 
kaniowego, zwiększając inwe- 
stycje na ten cel mniej więcej 
dwa razy w porównaniu z po- 
przednią pięciolatką... 

W miastach i osiedlach robot- 
niczych oddać do użytku... no- 
we domy mieszkalne o łącznej 
powierzchni około 105 milionów 
metrów kwadratowych..." 


~a na budowie Stalingradz- 
elektrowni wodnej rosną 
mury nowego osiedla... 


produkcji przemysłowej w roku 1955 w porównaniu g rokiem 1950 
* w przybliżeniu w następujących rozmiarach: 


zwartą 5-latką moc produkcyjną kopalń węglowych w przybli= 


kombajniści, jak W. Tkąe 


„Zwiększyć w przybliżeniu dwa razy przepustowość portów rzecznych... 


Zwiększyć 


pierwszy etap prac przy budowie t rekonstrukcji portów... 
rolę transportu rzecznego..." 


«.a oto fragment nowego portu rzecznego w Krasnojarsku... 


